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L i te r a c k i ,  odbierauy p o ­
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z d o d a tk ie m  p o w ic śc io -  
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w ego w  m iejscu . . 2  „ 10 „

z dodatkiem  p o w ieśc io ­
w ym  w  m iejscu . . 3 „ 6 0  „

Za rycin y  mód z opisem  
kw arta ln ie  — 50  „

Razem z prenumeratą na Grazetę Narodo­
wą lub Dziennik Literacki przysyłać mo­
żna I zh-. 25 ct. na K arola  L angiego, 
K alendarz naukow y, który f r a n k  o 
pocztą odsyłany będzie,

    *Ax-. g&JStiła

W ydział finansowy i ministerstwo.
Już dawniej zwracaliśmy uwagę> jak  

wydział finansowy, przywłaszczając sobie 
zakres czynności. Izby,' podkopuje jej 
władzę, udezwa jego do ministerjum po­
winna była jako wniosek być przedłożona 
Izbie posłów, od niej uchwalona i wysto­
sowana do ministerstwa. Bardzo ważną 
jest rzeczą, czego wydział finansowy, w 
tej odezwie się domaga - oto cofnięcia 
przez ministerstwo wniesionego budżetu, 
zredukowania go i przedłożenia go dopie­
ro wówczas wydziałowi. Czy w konstytu- 
cyjnem państwie może takie żądanie wy­
chodzić od komisji Izby ?

Na to żądanie ministerjum po dwuty­
godniowej pauzie odpowiada, iż w życze­
niach przywrócenia równowagi w budżecie 
spotyka się z Izbą czy wydziałem, ale 
naprzód oświadcza, iż utrzymanie tych 
środków i sił władzy egzekucyjnej, które 
nieodzownie potrzebne są d l a  b e z p i e ­
c z e ń s t w a  i d o b r a  p a ń s t w a  uwa­
ża za warunek i dopiero po za tym za­
kresem może zaproponować redukcję.

Już to pod słowa : dl a b ezp  i e cz e li­
s t w a  i d o b r a  p a ń s t w a ,  można śmia­
ło wszelkie wydatki umieścić. Wszak 
żaden minister finansów nie przyznałby
Ję  iż proponuje wydatki, niepotrzebne

—   --

Jan Nepomucen Nowakowski
Z m arły  d. 21. b. m. wieczór J . N. N ow a­

kowski, nrodził się d. 14. kw ietnia 1796 r. li­
czy ł więc p rzed  śm iercią 68 la t życia. Ojciec 
je g o  by l m ieszczaninem  lwowskim  i a r ty s tą  mu­
zycznym . P rzez la t k ilkadz iesią t g ry w ał w o r­
k iestrze  tea tra ln e j. Zaw ód a r tjrstyczny  ojca zna­
lazł ju ż  w 9eioletnim  Jan ie  m iłośnika. Przyszły  
a rty s ta  d ram atyczny  był drugim  skrzypkiem  do
14. roku swego życia  w o rk ies trze 'tea tra ln e j. 
B rzytem  uczęszczał do szkół. Częste odw idzanie 
tea tru  rozbudziło ju ż  bardzo w cześnie w Nowa- 
, °w skim  zam iłow anie do zaw oda, w którym  pó- 
Zn*ej  ta k  znakom itą okryć się m iał chw ałą.

Skończyw szy nauki g im nazjalne uczęszczał 
P °tem  n a  ypydział filozoficzny na w szechnicy 
tutejsze j w raz  z W italisem Smocbowskim, któ- 
n„}dzie,ąe później zawód swego kolegi, zasły- 

to^8amo jako' pierw szorzędny a rty s ta  dra- 
S ^ n y .  N o w a k o w s k i e g o  i .  Sm ochow skiego 
S ała od pierw szej młodości p rzy jazn  se rd e : 
ż y e t 1 d ^ 'w na w s p ó l n o ś ć  początkow ych kolei 
nej a:  O badw aj siadyw ali n a  jednej ław ie szkol- 
w s ta ?  (,budw óJck obudziła się rów nocześn te jhęć  
dnei -Ien'.a do tea tru  i obadw aj w końcu, J 
dnia sameJ sztuce, jednego  i tego sam g 

^stąp ili p rzed  publiczność.
Pod ten  p ierw szy  był charak terystyczny
W0(]PeWnym w zględem . Był on poniekąd do- 
ZaWsz ’ Że najp iękn iejszym  talentom  tow arzyszy 
skr0tI 6 .W Poez{itkach  aż do bojaźni posuń ona 
k roku że śm iałość i pew ność pierw szego
idą a w Jukim ś zaw odzie nie zaw sze w  parze 
pevęn Praw dziw em  pow ołaniem  i talentem . Gdy 
Sino r ązu zaproponow ał N ow akow skiem u i
jefi °w skiem u dyrek to r K am iński, ab y  p rzy ­
cieś ^ ° T ^ dlie role w Krakowiakach i Góralach 
n * nci I "  obadw aj dali się nam ów ić i w ystąpili 

scenę. B yło to d. 26. iipea  1811 roku. Obaj

nieodzownie dla bezpieczeństwa i dobra 
państwa.

A gdy wydział finansowy zebrał się 
dla porozumienia się z ministerstwem , zda­
wało się, iż ministerstwo przystąpi w myśl 
swego oświadczenia do wywodu, które to 
środki i siły władzy egzekucyjnej są nie­
odzownie potrzebne dla bezpieczeństwa i 
dobra państwa. Wydział zaś finansowy, 
przywłaszczywszy sobie funkcje Izby, bę­
dzie z swej strony dowodził, że bez wie­
lu tych środków i sił władza egzekucyj­
na obejść by się mogła , nie narażając 
wcale bezpieczeństwa i dobra państwa, a 
na n o n  p o s s u m u s  ministerstwa, od­
powie znowu drugiem n o n  p o s s u m u s  
w imieniu narodów, na ,m y  s i ę  o b ej ś ć 
n i e  m o ż e m y *  pana Plenera, da odpo­
wiedź, iż narody więcej nie są dać w 
stanie, rządowi zaś więcej w samej rze­
czy nie potrzeba.

Tymczasem rzeczy wzięły bieg inny. 
Ministerstwo nie wchodziło w rozbiór któ­
re to środki egzekucyjne są dla państwa 
nieodzownie potrzebne, ale postawiło wy­
działowi pytanie, ileby w imieniu Izby 
mógł ofiarować państwu ? A wydział finan­
sowy brnąc dalej w swoich przywłaszcze­
niach, uchwala, iż to wszystko co minister 
finansów jako dochód wykazał n a r . 1865, 
a oprócz tego na opędzenie reszty wyda­
tków jeszcze 25 milionów złr., pozwoli 
zaciągnąć długu.

Minister finansów w projekcie budże­
towym na rok 1865 wykazywał wpraw­
dzie, że niedobór wynosić będzie jedynie 
18 milionów, które albo podniesieniem 
podatków lub pożyczką pokryćby wypa­
dało. Lecz w wydziale finansowym isto­
tny niedobór wykazano 50 do 60 milio­
nów, nie u z n a w s z y  kiłka p o z y c ji  docho­
dów, za dochody, jak  np. sumę 36 milio­
nów, które rząd z sprzedaży dóbr skar­
bowych uzyskać ma, Zawsze więc wedle 
propozycji wydziału finansowego miałoby 
ministerjum zredukować wydatki najmniej 
o 25 milionów złr.

Ministerstwu wydała się propozycja 
wydziału finansowego niewystarczającą, 
lecz z swej strony nie oświadczyło zaraz, 
o jaką kwotę mogłoby bez narażenia do­
bra i bezpieczeństwa państwa, zredukować 
wydatki na rok 1865. Dzienniki donoszą, 
że na poprzednich swych naradach mini­
sterstwo postanowiło umniejszyć je  o 10

milionów, po większej części odkładając 
wzniesienie rozmaitych budowli rządowych 
na później, a nie dotykając w niczem pra­
wie wojskowych i administracyjnych wy 
datków. Widać więc iż tak wielka różni­
ca wypadła między ofertą wydziału a żą 
daniem rządu, iż wstrzymali się minist.ro 
wie z postawieniem tych żądań i wzięli 
pierwej ofertę pod rozwagę i dopiero na 
jednem z późniejszych posiedzeń wydziału 
dadzą odpowiedź.

Nie przypominamy sobie, aby w ja ­
kimkolwiek sejmie podobne ryczałtowe od­
bywały się targi. Jeżeli istotnie przyjdzie 
dia ugody, wtedy nie wydział finansowy' i 
Izba będzie oznaczać wysokość każdej po­
zycji w budżecie, lecz na podstawie ry­
czałtowo umówionej kwoty, ministerjum 
samo je ustanowi, a wydziałowi i Izbie 
nic innego nie pozostanie jak tylko je  
przyjąć. Wszystkie ciała prawodawcze dą­
żą zawsze do tego, aby nietylko ograni­
czać się W ustanawianiu budżetów poje­
dynczych ministerstw, ale wchodzić także 
o ile możności najszczegółowiej w najdro­
bniejsze pozycje. Wydział zaś finansowy 
wiedeński, oznaczając na żądanie mini­
sterstwa ryczałtową kwotę wydatków, 
wprost odwrotną prowadzi Izbę drogą, bo 
przygotowywuje konieczność pominięcia 
szczegółów, a uchwalania jedynie ryczał­
towo całego budżetu, co do wydatków. 
W Berlinie od trzech lat toczy się spór 
między ministerstwem a Izbą, która do­
maga się prawa wchodzenia w najdro­
bniejsze pozycje, widząc w tem jedyną 
rękojmię swego wpływu i kontroli. W 
Wiedniu nie spostrzeżono się dotąd, do­
kąd fałszywa polityka wydziału finanso­
wego doprowadzić może t. j. nietylko do 
usunięcia od Izby najważniejszych czyn­
ności a przeniesienia ich na komisję Izby, 
na wydział, ale i do w y p a r c ia  Rady pań­
stwa z tego nawet pola, które jej rząd 
dotąd bez oporu przyznawał, z pola roz­
trząsania i badania każdej najdrobniejszej 
pozycji w budżecie.

młodzi dyletanci byli w ów czas w 5. k lasie  gi 
m nazjalnej.

Gdy N ow akow ski w yszedł n a  scenę i ujrzał 
po raz  pierw szy przed sobą owe morze głów, ! 
zw ane publicznością, zm ieszał się, stracił p ra ­
w ie przytom ność, zasłonił się kapeluszem  i tak 
dopiero wygłosić zdołał k ilka  słów  sw ej małej 
roli. Sm ochowskiem u jeszcze  fataln iej poszło, 
nie m ógł bowiem ani słow a przem ówić.

Lecz dalsze p róby  pow iodły się ju ż  nierównie 
Szczęśliwiej. U częszczając nadal na wszechnicę, 
na w ydział filozoficzny, w ystępow ali później w 
podrzędnych rolach i nabierali coraz w iększej 
pew ności siebie. W e dw a la ta  obadw aj gryw ali 
ju ż  w iększe role, N ow akow ski role czułych oj 
ców i kom icznych, Sm ochowski kochanków .

W  roku 1828 przeniósł się śp. N ow akow ski 
do W arszaw y. Tu w krótkim  czasie znalazł ta ­
lent jeg o  uznanie, a m łody a rty s ta  s ta ł się p a ­
m iętnym  do dziś dnia temu m iastu ulubieńcem. 
N a scenie w arszaw skiej g ryw ał w kom edji i o- 
perze, mianowicie odznaczy! się w C yruliku Se­
w ilskim  i Skąpcu  M oliera, k tó ra  to ostatn ia rola 
b y ła  do ostatnich la t najśw ietniejszym  popisem 
je g o  ogrom nego talentu.

Pobyt Nowakowskiego w Warszawie miał 
obok zwykłego artystycznego, także osobne, nie­
małe znaczenie. Nowakowski wystąpił tam nie­
jako jak zapaśnik nowej, wrogiej pseudo kla­
sycyzmowi szkoły. Wypierany z literatury pseu- 
do-klasycyzn^ zawadzał i na scenie, w grze 
dramatycznej, deklamacyjnej. Jednym z jego I 
obrońców był artysta dramatyczny Kudlicz. Z I 
nim to rywalizując Nowakowski, zastępował 
pseudo-klasyczną, napuszystą deklamacją Ku- 
dlicza, prawdą życia, romantyczną niejako świe­
żością. Jakoż krytyka warszawska nazywała
Nowakowskiego romantykiem.

Po dwuletnim pobycie  w  W arszaw ie o trzy ­
m ał Nowakowski zaszczytne zawezwanie do 
K rakow a od Mieroszewskiego, który byl wów-

Przegląd polityczny.
A u s tr ja .  S łychać, że rozpoczęto w Atenach, 

głów nie za  naleganiem  A ustrji, rokow ania nad 
w ynagrodzeniem  d la  byłego kró la  greckiego, 
Ottoua, za za trzym any  m ają tęk  jeg o  p ry w atn y

czas pFzedsięłuoTcąTam tejszego teatru . Ale rok  
1831 nie sp rzy ja ł Muzom i położył zaraz w po­
czątku kres młodemu przedsiębiorstw u M iero­
szew skiego.

N ow akow ski udał się więc do Lw ow a, gdzie 
ju ż  ciągle przebyw ał z w yjątk iem  kilkum iesię­
cznych przerw  w r. 1J339 i 1847, podczas k tó ­
rych g ryw ał jak o  gość w K rakow ie. W  roku 
1847 udał się do W arszaw y, gdzie chciał w y­
stąpić p rzed  publicznością , k tó ra  go ju ż  ja k o  
artystę  z najlepszej znała  strony. Ale z p rzy ­
czyn dotąd n iew ykry tych  ów czesny in tendant 
teatrów  w arszaw sk ich , jen e ra ł A bram ow icz za ­
bronił mu w ystępów .

W roku 1854, k iedy CkeJchowski objął dy­
rekcję tea tru  lwowskiego, N ow akow ski w y stą ­
pił ze sceny. P rzyzw yczajony  do p racy , posia­
d a ją c  piękne w ykszta łcen ie , a będąc nadto  
dzielnym  m uzyk iem , nie by ł N ow akow ski w 
kłopocie o utrzym anie. U dzielał lekcji muzyki, 
i b rak  sta łe j posady um iał zastąpić zapobiegliw ą 
p racą . Później udał się na  m ieszkanie do córki 
w Brzeżanach.

W roku  1857 objął N ow akow ski w raz  z 
Sm oehow skim  d y rek c ją  sceny  lw ow skiej, i k ie ­
row ał n ią  aż do r. 1864. N a tem tak  w ażnem  
stanow isku odznaczył się N ow akow ski, dzieląc 
tru d y  sw ego kolegi i przyjaciela Sraochowskie- 
go, gorliw ością, p racą  i w ytrw ałem  staran iem  
dla dobra ojczystej sceny. Położył on na tem 
polu niepospolite zasługi, za k tó re  należy mu 
się w dzięczna pamięć od całego k ra ju .

C hcąc scharak teryzow ać dokładn ie j ś p. 
N ow akow skiego ja k o  artystę , trz eb ab y  całe sp i­
sać studjum . Był to bow iem  ta len t ta k  wielki, 
tak  obfity w najg łębsze  w łaściw ości artyzm u 
dram atycznego, że trudno, aby  g 0 kilku ogólni­
kam i m ożna było godnie op isać. Ale szczupły 
zakres dzienn ikarsk iego  artyku łu , mimo n a j­
szczerszych chęci, nie pozw ala nam na to. Zre- 
sz tą  k tóż nie znał, k to  nie podziw iał g ry  t^go

P rzedpłatę przyjm ują:
Bió.o Adm inistracji „GAZETY NARODOWEJ" p r i j  

alicy W ałow ej p0d I. 285 m., tu d iie i  wszystkie urzęda 
pocztowe austrjack ie . i

OGŁOSZENIA (Inse ra ty ) wszelkiego rodzaju przyj­
m ują się za op łatą  od m iejsca objętości w iersza dro 
bnym drukiem 6 centów , oprócz opłaty stęplow ej 30 
centów za każdorazowe um ieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia na całą F r a n c j ę  przyj­
muje jedynie p. L u d w i k  P ł o ń s k i  w Paryżu Boule- 
vard du Prince F.ugśne 59.

W W iedniu przyjm uje ogłoszenia i prenum eratę 
bióro anonsowe p. Alojzego O ppelika, WoIIzeile Nr. 22.

LfSTY wszelkie winny byc p rzesy łane „ f r a n c o " .  
LISTY r e k l a m a c y j  n e  nieopieczętow ane nie ulegają 
frankowaniu. RĘKOPlSMA nadsyłane do redakcji nie 
zw racają i będą niszczone.

m isje, z k tó rych  jed n a  roztrząsa praw a byłego 
kró la  do tego m ajątku, a druga, wysokość p rz y ­
szłej indem nizaejt.

P r u s y .  Izba  panów  przy ję ła  d. 24. b. m. 
po krótkiej rozpraw ie adres przez komisję zre­
dagow any w iększością 78 głosów przeciw 6.

N iem cy . Gazeta Baw arska  z d. 24. b. m. 
dowodzi, iż nie m asz w łaściw ego trybunału dla 
orzećzenia  w spraw ie o sukcesję w księztwacb; 
sejm zw iązkow y nie je s t  w tym  w zględzie kom ­
petentny, lecz nie ulęga w ątpliw ości prawo 
Zw iązku orzec u/Danie różnych pretendentów . 
Związek zajm ow ać się musi niety lko kw estją  
uznania, lecz i k w estją  następstw a tronu. Nie 
m ożna przypuścić , ażeby  sejm  zw iązkow y nie 
był w położeniu w ydan ia  w tej spraw ie g run­
townego w yroku. Raczej tw ierdzić można, iż 
zgrom adzenie zw iązkow e zw lekając za jęc ie  się 
ważDą tą  sp ra w ą , zw olna poczyna p o p ad ać  w 
zwłokę.

Prusy nie zw aża ją  w księztw ach na kom i­
sarza  austrjaekiego, k tóry  często sta je  w obro­
nie interesów  ludności. W edług doniesień z Ber 
lina d. 23. b. na. powołano kom isarza pruskiego br. 
Zeidlitza, do Berlina d o n arad y  nad  krokam i, ja k ie  
p rzedsięw ziąć trzeba  Prusom  przecim  stow arzy­
szeniom politycznym  i dziennikarstw u, w księz­
tw ach popierającym  spraw ę ks. A ugustenburga.

F ra n c ja .  W edług doniesień telegraficznych 
z P a ry ża  d. 24. b. m., rząd  odebrał do tąd  od­
powiedź od 13 arcybiskupów  i 62 biskupów  w 
spraw ie eu cy tlik i. Zanim pro jek t do p raw a o 
decentralizacji . ciału praw odaw czem u będzie 
podany być ma poprzednio jeszcze  rozbierany 
na tajnem  posiedzeniu rady  stanu Konzul jene- 
raluy francuzki w Tunis, p. de Bellecourt, m iał 
z bejem długą k o n feren c ję , w której w ystąp ił 
kategorycznie  z żądaniam i F rane ji. W A lgierji 
nie poddało  się dotąd jeszcze  17 naczelników  
różnych pokoleń.

W  Rochefort w ybrany  został do ciała p ra ­
w odaw czego k an d y d a t opozycji, Bethm ond, 13.000 
głosam i przeciw  9000.

W  m iasteczku Talie, w departam encie de 
la Corróse, przyszło  do gw ałtow nych zaburzeń. 
P refek t departam entu  od daw na ju ż  był nie lubio- 
ny przez ludność w iejską z powodu ostrego 
p rzestrzegan ia  akcyzy . W  dniu 17. b. m. w  
dzień targow y przyszło do krw aw ych  zatargów , 
siła zbrojna m usiała w y s tą p ić , dauo ognia, i 
p rzy  pierw szym  ataku  zabito  jednego  człow ie­
k a  i raniono kilku. Dzienniki paryzk ie  nie o 
tym  w ypadku  nie w spom inają.

T elegram  w czorajszy  doniósł o zw ołaniu 
na d. 14. lutego senatu  i c ia ła  praw odaw czego. 
Co p rzyniesie  k ad en c ja  zapow iedziana?  p y ta ją  
w szyscy  w P aryżu . Czy może w reszcie uko ro ­
now anie dzieła ? La France zapew nia, że rząd  
postanow ił „w stąpić na błogosław ioną drogę do 
zaprow adzen ia  praw dziw ej wolności we F ra n ­
cji, tej wolności, k tórej celem je s t  osw obodze­
nie każdego pojedyńczego z pod opiekuństw a 
rządow ego , i osw obodzenie rządu od m nóstw a 
odpow iedzialności, pod którem i jęczy . Roboty

nieodżałow anego m istrza ? W kom edjTJniT  miał 
a może i nie ma on rów nego sobie — w kom e­
dji staropolskiej, kom edji szlacheckiej je s t  i był 
jedynym . Po nim, z w yjątk iem  n iestety  nie w y­
stępującego ju ż  Sm ochow skiego n ik t nosić nie 
umie kontusza, potrząść karabelą , zatoczyć  koła  
z w dziękiem  pow ażnym  w posuw istym  polone- 
sie. Z da się, że ś. p. N ow akow ski w głębo­
kiej ja k ie jś  in tu icji ogadł aż do n a jd ro b n ie j­
szych w łaściw ości ch a rak te r staropolski. W tyin 
w zględzie podziw ienia by ł godzien. K ażdy s ta ­
ropolski szlachcic, k tó rego  g rał, był to typ co­
raz  inny, coraz now y, a każdy  był mimo to p e ­
łen p raw d y  i życia

Ale w ogóle kom ed ja  poniosła w nim nie­
pow etow aną stra tę . Z g ry  jeg o  tryskały  ciąg 'e 
św ieżym  strum ieniem  nieprzebrany humor, p 
w da, życie.

L ecz niety lko  ja k o  artysta  celowi^ 
w akow sk,. B ył on także  niepoślednim ^  y ^ .  
i kom pozytorem . M uzyka F  R n Mnrn0_ 
dziś je szcze  ulubione k o m e d ią  J k  t  dra. 
traw ca , S ta r o ś w ie c c y ™ 'garp^  Górnie. Oso- 
m a ta : Zagroda Sobko? > ^  Karpackich Górali
bhw ie  m uzyka, d °r° (entn śliczne śpiew y % te- 
dow odzi niernałeg o n o w , i n e  p r z e z  g .  p .  P o w a ­
go dram atu , czerw ony pas, za pasem  b ro ń “

w dzięku, k o ­
lorytu f  charak terystyk i ludowej, uzy sk a ły  n a d ­
zw yczajną popidarnośe, śp iew ane b y w a ją  dziś 
W kraju całym- O prócz tego nap isa ł w m ło d ­
szych 'latach k ilka m niejszych opeie tek , dziś już 
nić gryw anyc , a le ( mile w itanych  w  swoim cza-
ur  f  przerób ił po in istrzow sku  O ffenbacha ope­
retkę „W esele przy  la ta rn iach *  dla polskiej
sceny.

Z p ierw szorzędnym  talen tem  i z n ic p e s ^
dniem  w ykszta łcen iem , n ie ty lko  _w a id .Y ^ .^  'gSl. 
i d ram atycznym  zaw odzie , ale i ob,c^ ’uj cnoty 
łęz iach  w iedzy , łą c z y ł śp. Nowa o
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przedw stępne  w  radzie  stanu  o decentralizacji, 
p rzyw iod ły  do sku tku  p ro jek t n a  tle bardzo li- 
bera lnem , k tó ry  będzie spoczyw ał na  poszano­
w aniu p raw a  osoby, n a  podniesieniu życia  de­
partam enta lnego  i kom unalnego , tudzież na  u- 
p roszczeniu  w szystk ich  form alności w adm in i­
strac ji, i będzie stanow ić wielki program  w we 
w nętrznej po lityce. W  tym  celu przedłożony 
będzie p ro jek t do ustaw y  o radacL  jenera lnych  
i m iejskich, k tó ry  nad a je  departam entom  i mia­
stom zupełną niezaw isłość postanow ień w ich 
szczegółow ych spraw ach , in n a  u s taw a  o p rze ­
kszta łcen iu  w urządzen iach  tow arzystw  bezi­
m iennych dozwoli tym że, zaw iązyw ać się sw o­
bodnie i bez poprzedniego pozw olenia ze strony 
rządu . Z asady  stow arzyszeń  z ograniczoną od­
pow iedzialnością będą złagodzone, a p raw o u- 
zna now ą form ę asocjacji, tak  z w a n e : S tow a­
rzy szen ia  k o o p e racy jn e , k tóre  m ogą się stać 
bardzo  pożytecznem i dla k lasy  roboczej. Podo­
bnież w robocie je s t  p ro jek t do u staw y  o wol­
ności prow izorycznej za kaucjam i, przez co za ­
prow adzone będą i we F ra n c ji ochronne p o s ta ­
now ienia o rękojm iach ustaw odaw stw a ang ie l­
skiego. Rów nież p rzy jdz ie  w  tej kad en c ji pod 
o b rady  u staw a o stopie procentow ej i o w ła­
sności literackiej.

La France w yliczyw szy w szystk ie  te  szcze­
góły, d o d a je : „W  całości tych  fak tów  je s t  sy ­
stem , k tó ry  oddzieli now y porządek  rzeczy  od 
starego , i naszem  zdaniem  je s t  napożyteczniej- 
szą rew olucją liberalną, ja k ie jb y  ty lko m ożna so­
bie życzyć i j a k a  się da w życie  w prow a­
d z ić ....  D otychczas ca ła  d o k try n a  rządow a 
w ychodziła na t o : mieć poddanych, u trzym y­
w ać porządek  p rzez poslaszeństw o, każd ą  oso­
bę skuć k a jdanam i adm in istracy jnem i, ta k , iż 
nie wolno je j  się ruszyć, a to, z obaw y, że 
je j  ruch m ógłby się s tać  n iebezpiecznym . W  
skutek  tego n iedow ierzania uczyniono rząd  
punktem  środkow ym  i sp rężyną  w szelkiego ru ­
chu, w szelkiego po p ęd u , w szelkiej w o li, i ska  
zano go tym  sposobem  do roli A tła s a , k tó ry  
ca ły  św ia t dźw ignął na  sw e b a r k i , i co chw ila 
był w niebezpieczeństw ie, uledz pod ciężarem . 
T eraz  zaś cel rządu  będzie ku  tem u skierow any, 
ab y  w ykształcić  ludzi, ludzi wolnych w sum ie­
niu i z odpow iedzialnością za  sw e czyny, z wol­
nością w in icja tyw ie , z godnością w postano­
w ieniach, od ich w łasnej woli zaw isłych , — lu ­
dzi , co s trzegą  sw ych  in teresów  rodzinuyeh, 
m ajątkow ych i m iejscow ych , nie spuszczając  
się w niczem  na  rząd  i nie oczeku jąc  nic w ię­
cej od niego, ja k  ty lko ochrony, pokoju i bez­
p ieczeństw a w ew nętrznego , danego każdej oso­
bie w jed n ak o w ej m ierze11 Gazeta Kotońska  do ­
d a je  :

„1 w rzeczy  sam ej, jeże li się sp raw dzi za-

E o w iedź dziennika la  France, na tenczas może, i 
ędzie uw ielbiać n iety lko  F ra n c ja , a la  i cała  

E uropa tego m ęża, k tó ry  zrobił początek  w 
tym  postępie, a sw obodzie i dziełom  pokoju  u- 
ta r ł now ą, szeroką drogę na kon tynencie  euro ­
pejskim , rozum ie się, je ś li z tym  now ym  p ro g ra ­
mem po łączona będzie tak że  sw oboda sum ienia, 
m ów ienia i p isan ia , słowem  ów cały, ściśle ze 
sobą po łączony szereg  zębów  w jednem  k o le , 
k tó re  w łaśnie um ożebniają każdem u obyw ate lo ­
wi m yśleć o sw oich sp raw ach  po obyw atelsku 
i po ludzku. Chwila je s t  po tem u, ab y  F ra n c ja  
rzeczyw iście  na  serjo  pochodziła  około zasad  
z roku 1789 , do k tó rych  cesarstw o  się zaw sze 
p rzyznaw ało  ogniściej słowem , aniżeli czynem . 
W  tenczas zaiste naród  francuzk i potężnym  ru ­
chem w ydźw ignąłby  się z nędzo ty  teraźn ie jszych  
drobnostkow ych sw arów , "i s ta łby  się dopiero 
tern, ezem  się tak  chętnie nazyw ać lubi: s ta łb y  
s ię : w ielkim  i wolnym 1“

P ap ież m iał p rzed  odesłaniem  czy tać  s ły n ­
ny list b iskupa P lan tie r i pochw alić go. N ato­
m iast s łychać, że w brew  zakazow i pap ieża , a r­
cybiskup p ary zk i ochrzci drugiego sy n a  księcia  
N apoleona i nie odrzuci w yklętego przez P iusa  
IX . kró la  W ik to ra  Em anuela, k tó ry  m a go trzy ­
m ać do chrztu.

A n g lia . N. fr . Presse  o trzym ała  z P a ry ż a  
d 25. b. m. te legram , że hr. R  u s s e 1 w  w y ­

rodzinne i obyw atelskie. W zorow y m ąż i tro ­
sk liw y  ojciec, celow ał w w szystk ich  sw ych sto­
sunkach p ry w atn y ch  i publicznych n ieskażoną 
niczem  zacnością. Był to ch a rak te r szlachetny
i sum ienny w najp iękniejszem  słow a tego zn a­
czeniu. P raca  w zaw odzie dram atycznym  nie 
b y ła  mu nigdy  p rzeszk o d ą  w gorliw em  pełn ie­
niu obow iązków  obyw atelsk ich , w  roku  1848 
by ł członkiem  rad y  narodow ej, w r. 1861 ob ra­
ny został rad n y m  m iejskim  i pełn ił ten nrząd 
aż do przeszłego roku, w k tó rym  złożyw szy d y ­
re k c ją  w yjechał ze L w ow a na s ta łe  m ieszkanie 
do B rz e ż a n , do sw ej rodziny. M ianow any był 
także  członkiem  T ow arzystw a gospodarczego  g a ­
licyjskiego.

C noty społeczne i obyw atelsk ie , sz lache­
tność we w szystk ich  stosunkach  z ludźmi, z je ­
d n a ły  mu w szędzie i zaw sze m iłość i szacunek. 
Był to m ąż w ysoce pow ażany  p rzez w szystk ie 
s tan y  k ra ju . Toż i żal pow szechny tow arzyszył 
mu do grobu, a k iedy  w końcu p rzy p ad ł nam  
sm utny obow iązek odprow adzić na w ieczny od­
poczynek  zw łoki ukochanego ro d ak a -a rty s ty  — 
pogrzeb je g o  zgrom adził w szystk ie  stan y  lw o­
w skiej ludności. A w szystk ich  w iodła cześć dla 
ta len tu  i zasług zm arłego.

Z m arły  zostaw ił żonę, z domu K ostrzew ską, 
k tó ra  g ry w ała  razem  z nim na  scenie lw ow skiej, 
i w swoim czasie znakom itą  by ła  a rty s tk ą . P a ­
m iętam y je szcze  k ilk a  celu jących  ról je j. Jedną 
z tak ich  był Ulicznik paryzk i. O prócz tego dwie 
zam ężne córki j syna  A leksandra, k tó ry  w stąp ił 
w ślady  o jca  i dziś bardzo zdolnym i u ta len to ­
w anym  je s t  a rty s tą .

stosow anej do gab inetu  p rusk iego  depeszy, o- 
św iadczył się p r z e c i w  a n n e k s j i .  Anglia 
bowiem  obaw ia się, aby  w raz ie  p rzy łączen ia  
księztw  Zaelbiańskieh  do P rus, F ra n c ja  nie ż ą ­
d a ła  kom penzaeji dla siebie.

W W ło s z e c h  poczyna ju ż  lud dem onstro­
w ać p rzeciw  encyklice, na  w iadom ość, że bisku 
pi p o czy n ają  ją  ogłaszać. W  P alerm ie  spalono 
j ą  d. 20. bm. p rzed  pałacem  arcybiskupim  przy 
o k rzy k ach : „Niech ży ją  W ło ch y !“ Tegoż sam e­
go dn ia  akadem icy , połączeni z ludem, spalili 
dziennik La Liberia , k tó ry  był organem  burboń­
sk im ; żaden d rukarz  nie chce go dalej d ru ­
kow ać.

H is z p a n ia .  N a radżie  m inistrów  postano­
wiono dn ia  24. b. m. kw estję  p rzed p ła ty  poda­
tków  (ja k  w W łoszech) postaw ić ja k o  kw estję  
gabinetow ą, p rzed łożyw szy  ju ż  p ro jek t korte- 
zom. Z P a ry ża  te leg rafu ją, że na  tę  w iadomość 
w ybuchło  w H iszpanii ogrom ne w zburzen ie; oba­
w iano się., że je n e ra ł P rim  stan ie  na  czele ru ­
chu. Być więc może łatw o, iż N arvaez u stąp i a 
królow a pow oła E sp a rte ra  do gabinetu. S łychać, 
że E sp arte ro  ob ją łby  ster rządu  tylko pod w a; 
runkiem  zniżenia budżetu  o 800 milionów re- 
alów.

M e k sy k . N uncjusz pap iezk i m a w krótce o- 
puścić M eksyk, cesarz M aksym ilian bowiem nie 
chce p rzy stać  na w szystk ie  żąd an ia  R zym u w 
spraw ie ułożyć się m ającego  konkordatu .

Korespondencje Gazety Narodowej,
P a r y ż  22. stycznia.

(B ) W e F ranc ji, w P a ry ż a  z dniem praw ie 
każdym , jed en  po drugim  biskupi w ystępu ją  z 
protestam i. Jeźb  w p ierw szej chw ili żal k a p ła ­
nów, k tórym  m e pozwolono głosić tego, co im 
polecił nam iestnik kościoła, dał się uspraw ied li­
wić, to zim na, w yrachow ana, kolejna, odw leka­
na, sy stem atyczna opozycja najm niejszego nie 
czyni w rażenia. Z sm utkiem  pow tarzam y, że 
ogłoszone listy  biskupów , u w aża ją  za proste  pu­
blicystyczne a rty k u ły  u ltram ontanów , porów ny­
w a ją  je  z odpow iedzią ich przeeiw ników , k tó ­
rzy często m ają  za sobą i h istorję, i zdrow y 
rozsądek . P ro testy  zaczy n ają  nudzić. N a w ie­
czorze u jed n e j z znakom itszych dam  paryzk ich  
ciągle mówiono o encyklice. „Zm ieńm y p rzed ­
miot, rzek ła  uśm iechając się gospodyni domu, 
bo odw ołam  m oje w ieczory  i na  drzw iach n a ­
p iszę : z a m k n ę t e  z p o w o d u  e n c y k l i k i . "  
Muszę przecież k ilka  słów  dodać nie o złem, 
ja k ie  encyk lika w yw ołała, ale o dobrem , k tóre  
katolicyzm ow i z rąk  w ypadło .

K ato licyzm , kościół pow szechny , jedność  
w iary , o p a rta  na miłości, w ostatnich czasach 
w ielkie czyniły  p ostępy . W e F ra n c ji cesarz 'i 
cesarzow a, w ystaw iając  się naw et na p ew n ą  o- 
pozycję, w idocznie popierali kato licyzm . W A m e­
ryce, w Chinach i A fryce, dzięki pośw ięceniu 
żarliw ych  kap łanów , rozszerzała  się w iara  m iło­
ści i b ra terstw a. Ąle nie to było najw iększym  try ­
umfem kościoła. Św iatłe , w olnom yślne, zgodne z 
n au k ą  Z baw iciela  postępow anie  w ielki w yw ierało  
w pływ  na  protestantów , dziś rozdzielonych N a j­
św iatlejsi, najżarliw si zaczęli pojm ow ać, że ich 
poprzednicy  mogli byli p ro testow ać przeciw  
nadużyciom  hierarch ii — ale dziś, k iedy  kościół 
w racał na drogę miłości, nie po tęp ia ł g run to ­
w nych nauk i sum iennych b a d a ń , nie m iała  już  
opozycja  podstaw y. C hw iały się ju ż  um ysły, 
w zm agało się zbliżenie w sercach, i mogło było 
się objaw ić w czynach. E ncyk lika , ten b łogo­
sław iony ruch pow strzym ała, odw lekła, a może 
na długi czas zniszczyła.

W  tej chwili p ro testanci we F ran c ji dzielą 
się na dw a obozy: n a  praw ow iernych  orthodo- 
xes , i n iepodległych independanłs. D aw ny  m i­
n ister pan  G uizot, stoi n a  czele pierw szych, pan 
C oąuerel, sy n , na  czele drugich. Guizot i ci co 
za nim idą, ko rzą  się p rzed  bóstw em  Jezusa  
C hrystu sa ; d rudzy  w  naczelniku religii chrze- 
ściańskiej uw aża ją  najw yższego  dobroczyńcę 
rodu  ludzkiego, a uznanie go za syna  N ajw y ż­
szego, nie u w aża ją  za  niezbędny a rty k u ł w iary . 
Gdy m niej nam iętnie, z w iększą w yrozum iało­
śc ią  sądzić będziem y p racę  p. R enana, p rze­
konam y się, że je g o  b ad an ia  mało się p rzy czy ­
niły  do zachw iania  w iary  praw ow iernych p ro te­
stantów . T rzeb a  było, żeby kościół pow szechny 
dalej szedł drogą, j a k ą  mu w początkach  w sk a ­
zał jeg o  dzisie jszy  przew odnik, a ro zp ad a jący  
się p ro testan tyzm , nie m ający  pow odu pro testo ­
w ać, by łby  się ro zp ad ł,, rozp łynął i zjednoczył 
z w iarą, co łączy  w sobie m iłość z p raw dą, co 
d ąży  do jedności, szanując obyw atelsk ie swobo­
dy. E n cyk lika  w skrzesiła  trupa , encyklika oży­
w iła p ro testan tyzm . Czy z daw nych la t słysze­
liście co o p ro testan tach  praw ow iernych  a n ie ­
podległych? Kto się zajm ow ał ich h ierarchią, 
w yboram i ich ra d y ?  Ó becnie podnoszą p ro te ­
stanci głow ę. W o ła ją ; „Rzym grozi sw obodzie 
sum ienia, wolności, ośw iadcza się przeciw  zdo­
bytym  p raw o m ; łączm y się w ięc, aby  to złe 
odw rócić." Jedn i się ośw iadczyli za panem 
Guizotem, d rudzy  za synem  pana Coąuerel. 
D ziś o d byw ają  się w ybory. W szyscy z na jw ię­
kszą  ciekaw ością  w yglądają , komu d a  encyk li­
k a  zw ycięztw o: czy praw ow iernym , czy n iepo ­
dległym  ? Nie w iem y kto  będzie g łow ą p ro te ­
stantyzm u we F rancji, ale to czujem y, że ency­
klika w róciła  trupow i życie.

Donoszą mi w łaśnie, że około 5.000 gloso­
w ało  nad  w yborem  rad y  w yższej, p rezb iterjal- 
nej. Sądzą, że praw ow iern i b ęd ą  mieli m ałą 
w iększość. ‘Publiczność pa ry zk a , k tó ra  daw niej 
b y ła  ja k  najobojętn iejszą na te w ybory, p rzy ­
w iązuje do dzisiejszych wagę. W ybory nieskoń­
czone, odłożone do ju tra .

Z apew nia ją  mnie, że zaraz przy  otw arciu 
Izb  praw odaw czych ' w ażne b ęd ą  przedstaw ione 
p ro jek ta  rządow e do p raw  i m iędzy  innem i na- 
s tęp u jące : rozszerzenie ośw iaty  na  zasadach

w oinom yślnych ; ra d y  departam entow e będą m o­
g ły  rozporządzać w iększem i niż dziś fundusza­
m i ; zm iana w przepisach , do tyczących  wolno­
ści osobistej ; p raw o o stow arzyszeniach , zno 
sząee dotąd  is tn ie jące  ścieśnienia, w reszcie  p ro ­
je k t o to w arzy stw ach , u ła tw ia jący  k red y t dla 
roDotników.

Izb y  odpow iedzą na  to w ad resie  na mowę 
tronow ą, nie ja k  donosiła Patrie , że dopiero 
p rzy  budżecie B ędzie tam  m ow a o encyk lice ; 
w iększość Izb zapew ni głow ę kościoła o sw ojem  
pow ażaniu, ale że od sw obód gallikańskich  nie 
odstąp i i naruszać ich nie pozwoli.

W czoraj cesarzow a zw idziła  ochronki, szko­
ły  i dom y przy tu łku , w te j części P ary ża , gdzie, 
p rzew ażna część ludności sk ład a  się z robotni­
ków. C esarz tym czasem  p rzechadzał się po po­
lach Elizejskich bez św ity.

W p rzy sz ły  w torek  na w ielki bal w Tuile- 
rjaeh, zaproszono 8.000 osób. W ieczór, k tó ry  
m iała dać cesarzow a, odłożony do dnia 30. bm. 
M ałą ty lko  liczbę osób na  ten wieczór zap ro ­
szono.

Za p rzyk ładem  danym  z góry , m inistrowie, 
w yżsi u rzędnicy  i bogatsi Dankierowie o tw iera ją  
sw oje salony. T ańczy  i baw i się P a ry ż . Pom ię­
dzy najśw ietn iejszem i w ieczoram i celują zeb ra­
n ia  u księżny M atyldy. Co dnia bez zaproszeń  
p rzy jm uje  ona w szystko co P ary ż  m a n a jz n a ­
kom itszego. Jed y n ie  w niedzielę trzeba  być z a ­
proszonym  listownie. A ry s to k rac ja  m ają tkow a 
tak że  idzie  za tym  przyk ładem . Dom  Pereirów  
robi w ielkie p rzygo tow ania , ab y  recepcje  jeg o  
odznaczy ły  się w ytw ornośeią i gustow nością. 
M uzyka będzie je d n ą  z g łów niejszych ponęt 
tych w ieczorów  i naipierw si a rty śc i w ezm ą w 
niej udział.

Od paryzk ich  zabaw  przejdźm y do sm u­
tn iejszych londyńskich obrazów . Obiiczono tam  
s ta rann ie  kto um arł i z jak ieg o  powodu. C ieka­
we i nau cza jące  te  liczby przy toczym y. L on­
dyn za królow ej E lżb ie ty  m iał 130.000 m ie­
szkańców  i p raw ie  co rok  morowe pow ietrze 
rozpościerało  żałobę m iędzy m ieszkańcam i. D ziś 
L ondyn liczy 2,800.000 m ieszkańców  i m orowe 
pow ietrze ju ż  tam  nieznane. W  tym  roku w 
przeciągu  trzech  m iesięcy w ięcej j a k  ty siąc  o- 
sób um arło  na słabości piersiow e. Śm iertelność 
w roku 1864 b y ła  w iększa ja k  roku poprzednie 
g o ;  1.900 osób um arło na słabości m ózgu; 900 
n a  słabości se rc a ; p rzypadkow o  zabitych było 
5 7 0 ; spaliło  się 977; utonęło 17 ; a 64 odeb ra­
ło sobie życie.

D zisiejsze w ieczorne dzienniki w raca ją  do 
m ow y p a n a  B righ ta , jednom yślnie c-o do tego 
się zgadza jąc , że ani w igow ie, ani torysi nie 
chcą reform y w yborczej, i o b aw ia ją  się je j ja k  
o g n ia ; dla tego liczą na  p an a  G ladstona, i dla 
tego radykaliśc i, a na  ich czele p an  Bright, roz­
poczęli m ityngi.

W ychodzi tu d z ien n ik , num er po jednym  
sous, nazw any  Le p e tit Journal. D ow cipna r e ­
d ak c ja  i rozm aitość przedm iotów  przysporzyły  
mu n ad zw y czajn y  odbyt. S p rzed a ją  go do 
190.000 egzem plarzy  dziennie. O dbyt tak i w y ­
w ołał k o n k u re n c ję : m am y pod ręk ą  p ierw szy
num er dziennika pod nazw ą Mon Journal, k tó ry  
się tak że  po jednym  sous sp rzedaje . C zytam y 
w nim, że dochód z p ra c y  cesarza  Ż ycie Cezara 
dany  będzie  ubogim .

W ie d e ń  d. 25. stycznia.
(r t ) Z d a je  się, że dw ory  p rusk i i au strjack i 

poczyniły  ju ż  sw oje postanow ienia po odjeździe 
księc ia  F ry d ry k a  K aro la  z Berlina. W czoraj s ta ­
nął ju ż  poseł austrjack i, hr. K arolyi, n iedaw no 
ożeniony z Lubom irską, w Berlinie, a w W ie­
dniu dzisia j poseł p rusk i br. W erther i m iał 
d łuższą konferencję z hr. M ensdorffem. Poseł 
zaw iadom ił urzędow nie m inistra austrjack iego  o 
swojej w izycie; rozm ow a ich zatem  m usiała się 
toczyć o w ażnych sp raw ach . S łychać, że n ad e­
sz ła  b y ła  w łaśn ie  z B erlina depesza z odpow ie­
dzią na  notę au s tr ja c k ą  z d. 21 grudnia od tak  
daw na oczekiw ana i zapow iadana.

Książę prusk i otrzymał w d a rz e  p o rtre ty  
cesarstw a a u s tr ja c k ic h ; p rzybył do B erlina d. 
21. b. m . ; d.' 23. m iał rano i w ieczór d* :gą au- 
d jencię  u kró la  z tow arzyszem  swoim je n e ra ­
łem M oltke, a w południe w ręczył królow ej list 
w łasnoręczny a rcyksiężny  Zofii. Mimo zap rze ­
czeń dziennikarskich  u trzym uje  się zatem  p o ­
g łoska, że oba dw ory m ają  wejść w zw iązki 
fam ilijne, i w tym  roku jed en  z a rcy k siążąt au- 
strjack ieh , p rzybędzie  do Berlina. B yłby to w y ­
pad ek  n iezapam iętany  i dowód, ja k  ścisłe je s t 
p rzym ierze prusko-austrjack ie . W szelako u trzy ­
m uje się w iadom ość w berlińskich kołach  dw or­
skich, że gab inet p rusk i nie m yśli A ustrji g w a­
ran tow ać  posiadan ia  W enecji. W idocznie sądzą  
w Berlinie, że w róciły  w E uropie  czasy  F ry d ry ­
k a  II., czasy  rozbiorow e. Ale podobno h isto rja  
n ie lubi się pow tarzać.

P rzy toczę wam  tu jeszcze  fakcik  zabaw ny 
ale p raw dziw y, k tó ry  może posłuży do n a k a z a ­
n ia  służbie kolejow ej w ięcej grzeczności d lapo - 
dróżnyeh, k tó rych  do tąd  uw ażali ja k o  rodzaj 
pakunków  najniższego rzędu, bo ich naw et 
przenosić nie potrzeba. Na kolei północnej w 
Boguminie, gdy  zm ieniano pociągi, nie w ysiadł 
k siążę  p rusk i z sw ego w agonu, oczekując aż 
za jedzie  pociąg now y. W tem  zjaw ia się sługa 
kolejow y, k tóry  og ląda  zwykle, czy w opróżnio­
nych w agonach eo nie pozostaw iono, i w idzi 
k sięc ia  w niepokaźnym  m undurze, siedzącego 
je szcze  o zg ro z o ! S ługa, srodze tak ą  zuchw a­
łością  oburzony, nie zn a jąc  księcia, w oła ted y : 
Na Sie da, schauens, d ass a u ss i kom m en! K siążę 
się nie m sza , i j U£ sję gorliw y sługus zab ierał 
do kroków  energiczniejszych — gdy  go nagle 
zem sta nieleniw a dopada w  postaci sążnistego 
zaw iadow cy stac ji p rusk iej, k tó ry  niepom ny na 
p rzym ierze A ustrjaka  z P rusak iem , za k a rk  z 
stopni go zrzuca.

Z ap ew n ia ją  nakoniec w spraw ie  księztw  
Z aelbiańskieh , że w iększość czterdziestu  p ru ­

skich syndyków  koronnych ośw iadczy  się za 
an n ek sją  księztw  do Prus, tak  na  m ocy p ru ­
skich praw  dynastycznych  j a k  i tra k ta tu  z D a ­
nią. C iekaw a rzecz, ja k ie  je s t  zdanie  m ilczące­
go do tychczas sy n d y k a  europejsk iego  nad  S e­
kw aną.

W iadom o w am  ju ż ,  że wielu ustaw om  u- 
chw alonym  przez sejm y k ra jow e, rząd  odm ówił 
sankcji. Sejm  m oraw ski w ypracow ał był u s ta ­
wę, reg u la jącą  p łace nauczycieli w iejskich. G łó­
w ną je j  m yślą  je s t, że d a tk i w pieniądzach i 
ordynarji, sk ładane po jedyńczo  p rzez członków 
gm iny, ma p rzy jąć  na sieb ie  gm ina i że p łaca  
w p ien iądzach  i o rdynarji m a być stale ozna­
czoną podług  przeciętnego obliczenia pięciu lat 
ostatnich. U staw ie tej odmówiono sankcji ce­
sarsk iej, gdyż rząd  ma zam iar osobną ustaw ą 
d la  całego pań stw a uregulow ać w pływ  gm in na 
szkoły  w iejskie, i dopiero potem  m ożna ustalić  
m aterja lne  położenie ich nauczycieli. O trzym ała 
sankcję  d a lm atyńsua  o rd y n ac ja  gm inna.

R ząd  rozesłał ju ż  zaproszenia  do kroackich  
znakom itości, k tórzy  m ają  być członkam i kon­
ferencji bańskiej Z łona opozycji w ezw ano tył 
ko kilku, m iędzy nimi ad w o k ata  M razow ieza.

O grom nej w agi d la  nas są o b rady  w y d zia­
łu reform y podatkow ej. U chw ały tego w ydziału  
eo do p ierw szych dw óch parag rafów  pro jek tu  
rz ą d o w e g o , sm utną zw iastu ją  nam  przyszłość, 
je ś li ieh rząd  sam  nie cofnie albo R ad a  p a ń ­
stw a nie zm ieni. Z d a je  s ię , ż e n a  k ażd y  sposób 
przynajm niej Izb a  panów  stanie w obronie k ra ­
jó w  m onarchii, p rzew ażnie ro ln iczych. P rzy  o- 
becnym  sk ładzie  Izby  posłów, szczup ła  liczba 
naszych  delegatów  może p rzew ażać  szalę, p o ­
winni oni zatem  czuw ać piln ie i na  dotyczące 
p rzyszłe  posiedzenia Izby  p rzybyć  mimo u rlo ­
pów  i in teresów  osobistych. A bsentow anie w 
tak ich  w ypadkach  niczem  nie d a  się u sp raw ie­
dliwić , i policzone być winno ja k o  złam anie 
przy ję tego  obow iązku.

Ju ż  §. 1. rządow ego p ro jek tu  reform y po­
datków  gruntow ego i dom owego, ży w ą w yw ołał 
rozpraw ę. Rozchodziło się o to, czy zdolność 
gruntu do użytku gospodarczego, czy  rzeczyw i­
ste  użytkow anie  go m a obow iązyw ać do p łace ­
nia  podatku . Z a tem  ostatn iem  przem aw iała  ta  
o k o liczn o ść , że do tychczas p łac i się podatek  
g runtow y od rzeczyw istego  a nie od możliwego 
d o ch o d u , taksam o p łac i się p oda tek  dom ow y i 
dochodow y nie od m ożliw ej używ alności domu 
lub fabryki, ale od rzeczyw istego  ich używ ania. 
Mimo to w iększością głosów  p rzy ją ł w ydział 
zasadę p ie rw s z ą , podług w niosku rządow ego .

O czyw iście d la  k ra jó w , ja k  A u s tr ja , Cze­
chy, M oraw a, W enecja  i t. p_, gdzie ludność 
gęsta , m iasta  liczne i w ie lk ie , gdzie przem ysł 
kw itnie, p rzy jęc ie  te j zasady  nie zrobi różnicy 
w p łacen iu  podatków . T am  k ażd y  kaw ałek  zie­
mi je s t  u ży ty  i p rzem ysł ro lniczy do n a jw y ż­
szego rozw inięty  stopnia, bo p raca  i n ak ład  się 
w ypłaca . — Ale w eźm y n. p. W ęgry . M ogą o- 
ne niezaw odnie dw a i trzy  razy  w ięcej p rodu­
kow ać niż obecnie, rozległe puszty  n ad  D una­
jem  i Cisą p o s iad a ją  ziemię egipską, zdolną do 
najp iękn ie jsze j p rodukcji ro ln iczej. Ale gdzież 
odbyt na  te możliwe p rodukta , g dzie  Indzie do 
obrab ian ia  tych obszarów  ? W  sk u tek  posuchy 
w r. 1863. panow ał w W ęgrzech g łód n a jo k ro ­
p n ie jsz y ; a gdy zrodził rok  następny , b rak ło  
odbytu na  zb o że , ta k  że rząd  ju ż  obm yśla, 
czyby  zam iast gotów ki, k tó re j niepodobna ro l­
nikom dostać mimo pełnych  spichrzów , nie b rać  
za poda tk i zboże, siano i t. p. To sam o tyczy  
się Galicji, K roacji, S iedm iogrodu -  eałej w ię­
kszej obszarem  i liczbą ludności połow y m onar­
chii. M iałażby w nich przy  ustanow ieniu zasady  
podatkow ej ro zstrzygać  używ alność a nie rze ­
czyw iste użycie ziem i?

U chw ała ta  w ydziału  finansowego w yw oła 
w W ęgrzech ogrom ne poruszenie. G dyby p rze ­
sz ła  w ustaw ę, nie będzie ju ż  m ówić m ożna o 
p rzejednan iu  się z niem i, an i z re sz tą  k ra jów  
korony w ęgierskiej.

D alsza  w alka rozpoczęła  się p rzy  tym sa- 
m ym  p a ra g r a f ie  nad  p y ta n ie m : czy grunta, U- 
żyte nie do gospodarstwa rolniczego, a le  do ce­
lów innych, m a ją  p łac ić  p o d a tek  gruntow y, je ź li 
w  sku tek  tego nierolniczego użyc ia  ich, p łacą  
już  iuny podatek  s ta ły ?  N. p. ezy grunt, uży ty  
do w yrab ian ia  cegieł, do górnictw a, m a op łacać 
podatek  gruntow y, choć nie d a je  zboża, paszy, 
d rzew a i t. p. i chociaż ca ły  dochód z cegielni, 
kam ieniołom u, kopalni, w edług p ro jek tu  rząd o ­
wego podlegać m a podatkow i zarobkow em u ?— 
I tu ta j p rzy s tąp ił w ydział do w niosku rząd o w e­
g o : tj. g runt ta k i  p łacić m iałby p o d atek  i g run  
tow y i zarobkow y.

A w szakże przy  w ym iarze p o d a tk u  zarob­
kow ego od m iejskich gałęzi zarobkow ych, od­
c iąg a  się od hurtow nego dochodu czynsz lub 
eena czynszu za lokal używ any . W  tym  zaś 
p rzypadku , n ietylko o d p ad a jący  w sku tek  z a ­
k ładu  przem ysłow ego przychód  z ziemi, n ietylko 
nie zostaw ałby  odciągnięty , ale jeszcze ten od­
p a d a ją c y  p rzychód  obłożonoby podatk iem  i do­
chodowym  i gruntow ym . T ak a  u staw a nie zga­
dza się z w ypow iedzianą p rzez rząd  p rzy  tym  
pro jekcie zasad ą  słuszności i rów ności opodat­
kow ania. Spodziew ać się, że będaie zm ienioną 
w  R adzie państw a.

T a r n u p o l  25. s tycznia .
(L) W czoraj zebrało  się w T arnopo lu  koło 

obyw ateli, k tó re  w przytom ności d e lega ta  u rzę­
dowego, zacnego przełożonego pow iatu , P o to ­
ckiego, postanow iło jednogłośnie w ysłać depu- 
tao ję  do N ajj P an a  z prośbą, by  uw zględniając 
położenie w schodniej G alicji, spełn ić raczy ł 
w ielki ak t spraw iedliw ości, i ty lko tem u tow a­
rzystw u  dał koncesję na  budowę kolei żelaznej 
ku  w schodnim  granicom  m onarch ii, k tóre  się 
zobow iąże linię podolską rów nocześnie z linią 
brodzką rozpocząć i ukończyć.

Zgoda w zapatryw an iu  się na spraw ę była  
jasn y m  dowodem , ja k  przew ażnych  a o g ó ln y c h
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rateres&w budow a liuii podolskiej d o ty k a ; jasno  
każay e z u ę  niebezpieczeństw o grożące a z a ra ­
zem i obow iązek bezzw łocznego działania, by 
sta rą  zywicielk. naszą, św iętą  podolską ziem ię, 
od ostatnie- ochronić zag łfd y , k tó rą  ‘je j  linia 
b rodzka zagraża. M iasto Tarnopol całem  sercem  
połączyło  się i zlało z kołem , k tóre  p ierw sze 
spostrzegłszy  niebezpieczeństw o, uderzyło  na a- 
la r~  Je s t pełna nadzieja , iż w szystk ie m iasta 
naszej ziemi, i w szystk ie w arstw y  społeczeń- 
si wa, wezniij udział w tej spraw ie.

Pojęcie, ja k ie  w sobie o zakręcie p rzysz łe ­
go Swego zadan ia  w yrobi depu tac ja , stanowić 
będzie o losie ziemi naszej.

N a pew ne tuszyć można, że depu tac ja  nio-
słowo, potężne logiką p raw dy , do sfer s ta ­

now iących, przekona, że od tej kolei zależy cała  
przyszłość ogromnego obszaru Galicji, i zna j­
dzie p rzy jęcie  i uznanie, chociaż w kó łkach  oso­
bnych, k tórych  obliczenia i nadzieje skrzyżuje, 
w ielkie w yw oła oburzenie. Ż yczyć jej zatem 
po trzeba silnej woli, w ytrw ałości, nadew szystko 
przenikliw ości, gdyż na ciężkie w ystaw ioną b ę ­
dzie próby.

K r o n i k a .

— „W idm a" M o n iu sek i. W W arszawie ogrom ne w ra­
żenie spraw ił koncert M oniuszki, na którj'm  częścią o- 
degraLip częścią odśpiewaną została nowa kompozycja 
tego jeajalnego kom pozytora „ W i d m a " .  W  utw orze 
tym  oblekł Moniuszko w kszta łty  muzyczne sceny p o ­
jedyncze z D z i a d ó  w MicKiewicza. Nowa ta  kompo­
zycja ma być świetnym dowodem potężnego talentu 
kom pozytora „Halki". W i d m a  są w edług dzienników 
warszawskich wspaniałym w yiazem  muzycznym tego , 
co nam wielki poeta w yśpiew ał w swych D z i a d a c h .  
Największe wrażenie spraw iły numera kompozycji Mo­
niuszki na tem ata: „Ciemno w szędzie — głucho w szę­
dzie", „Do mamy lerim , do mamy", ,,Na głow ie mam 
krasny w ianek", „Bo słuchajcie i zważcie u siebie". IJ- 
tw or ten Moniuszki stanowić ma epokę w najnow szych 
dziejach mnzycznych Polsk i.

T E A T R  P O L S K I. Dziś na dochód pana I g o  a c e -  
g o  K a l i c i ń s k i e g o  tragedja  W. Szekspira: J u l iu s z  
C e i o r , przekład A. Pajgerta.

Ostatnie wiadomości.
P a r y ż  25.  s t y c z n i a .  Mówią pow sze­

chnie, że cesarz zam ierza przekszta łcić  zupeł 
nie stosunek kościoła do państw a. V uitry b ro ­
nić będzie w obu Izbach  zachow ania sie rządu  
wobec b isk u p ó v  K siążę N apoleon nagii u s ta ­
wicznie o rychłe  odw ołanie w ojsk francuskich 
z Rzymu.

B e r l i n  d.  25.  s t y c z n i a .  Projjj  Corresp. 
p is z e : „Ks. F rjd ry fc  K arol naiał k ilkakro tne

rozm ow y z cesarzem  Austrji na  osobności albo 
p rzy  udziale jen era łó w  z o toczenia cesarza. Od- 
w idziny księc ia , jakko lw iek  nie m iały  n a  oka 
pew nych, oznaczonych celów  politycznych, p rzy  
czyniły  się niezaw odnie Jo  w zm ocnienia piękue- 
go sojnszu tow arzyszów  bioni i w ięzów spóino- 
ści zw iązkow ej. P izy  rozstrzygan iu  sp raw y na­
stępstw a tronu w- k sięz tw ach , zasługu ją , prócz 
jaw n y ch  praw  P ru s , p re tensje  oldenburgskie i 
inne, na to samo sum ienne zbadan ie  i uw zglę­
dnienie, co pre tensje  ks. A ugustenburga. Jeżeli 
p rzy jaciele  jego chcą w ogóle m ożliwem  uczy­
nić rozw iązanie te j kw estji po m yśli augnsten 
burgskiej, pow inm by się oraz p o sta i a ć, aby  P ru ­
sy i Niem cy otrzym ały na  ten w y p ad ek  pore- 
kę ze konieczne na w szelkie w ypadk i w arunki 
będą bezw zględuie w ykonane

B e r l i n  d. 25.  s t y c z n i a .  Bor,?, Z tg .  do­
nosi, że zanosi się na blizkie zerw anie rokow ań 
cłowych prusko-austrjackich, berlińscy bowiem 
znaw cy fachowi są przeciw  w szelkiem u zniżę 
niu cła na  tan ie  wina.

P e s z t  d.  25.  s t y c z n i a .  Z w iarygodne­
go źród ła  donoszą, że publikacja zw ołania se j­
mu w ęgierskiego stanow czo na d. 15, kw ietnia 
oznaczona została, i że o tw arcie sejm u d. 15. 
m aja  je s t spodziew anem . W stępne kroki o trzy ­
m ały ju ż  najw . zatw ierdzenie. R ycłde za ła tw ie ­
nie toczących  się przed  sądem  w ojennym  p ro ­
cesów  ju ż  się rozpoczęło. P an  Mail&th były ta- 
vernicus, przeznaczony został znowu na cyw il­
ną  posadę w W ęgrzech

W w stępnym  artyku le  w skazujem y na j a ­
k ą  drogę w prow adził w ydział finansowy Izbę, 
s taw ia jąc  m inisterstw u ryczałtow o w ysokość b ’ 
dżetu. Szybko m ip is te p ju ł z tego kroku fa łszy ­
wego skorzystało  i ja k  to telegram , poniżej n- 
m ieszczony donosi postaw iło  w odw et w y d zia­
łow i żądanie, aby  on sam i Tzba zrzekły  się 
p ierw ej p raw a w chodzenia w pojedyńcze p o ­
zycje budżetu, a  zostaw iły  rządow i dowolne ro z­
rządzanie w ryczałtow o p rzy ję tych  przez Izbę 
budżetach pojedyńczych m inisterstw , a budżet 
i rok  1866 natychm iast wzięto pod obrady. 
\y  zam ian v,ięe za red u k c ją  w w ydatkach  
żąda  m im sterstv o zrzeczenia sic jednego  z k a rd y ­
nalnych praw  konstytucyjny* b‘. W ydział w ro z­
bić’ teg , żądan ia  nic w chodził lecz k o rzy sta jąc  
z ośw iadczenia m in isterstw a, iż onecnie jeszcze  
nie może wysokości kw oty  redukcy jnej ozna 
czyć , uchw alił, iż dopiero w tedy  weźmie żą- 
dam ę m inisterstw a pod rozbiór, gdy to oznaczy 
w ysokość zam ierzonej p rzez siebie redukcji 
W w ydatkach . Telegram  niżej um ieszczony 
mówi, iż tym  Sposobem zerw ano rozpoczęte z 
m inisterstw em  rokow ania. Być może, że chcia­
ło b y  Lym sposobem  zerw ać, spostrzegłszy, do- 
ka  i fałszyw e k roki w ydziału p row adzą, lecz 
w ą tp im y , aby  * m inisterstw o uw ażało je  za 
zerw ane. Z daje się nam , że skłoni się m ini­
sterstw o naw et do tego oznaczenia i przyjm ie 
może naw et proponow aną p rzez w ydział kw otę.

a żądać będzie w zam ian ja k o  wynikłości ko 
niecznej ryczałtow ej ugody, zrzeczenia się Jzny 
p raw a roztrząsan ia  szczegółow ych pozycyj bu­
dżetu. "

f a c  freie Pressa  p isze  w wstępnym  a rty ­
k u le : „U wielu uchodzi to za aksiom at, że n a ­
sza konsty tucja w n ienajnm iejsz tj części była 
nadaną w skutek  naszych  kłopotów  finan­
sowych. M yślećby n a le ż a ło , że skutkiem  te ­
go byłoby, pracow ać^ teraz pod  panow aniem  
konstytucji zapom oeą stw orzonych p rzez nią 
organów nad kw estją  finansową. To się do tąd  
nie stało. D otąd zadow alano się uchw alaniem  
podw yższeń podatkow ych i pożyczek, i posu­
wano to do najw yższego stopnia. Jeszcze chw il­
kę tak  dalej a n iedostatek  finansowy, k tóry  
zrodził konstytucją, pogrzebie konsty tuc ją ."

Jak  donosi H irnók  z d. 24. stycznia  z p e ­
wnego źródła, zwrócone zostały propozycje  wę 
Perskiej kancelarji dw oiu, tyczące się reform  
adm inistracji i sądow nictw a w ęgierskiego od N. 
Pana z poleceuiem, aby  je  ja k o  propozycje  k ió  
iewskie przedłożyć sejmowi. Rów nocześnie za ­
rządzono aby w celu przysp ieszenia  za.egają- 
cv (h  procesów dodać sędziom tabuli septem w i- 
ralnei referentów  pom ocniczych a do w ypraco­
w ania zaległości w tabuli królew skiej użyć p ro ­
wizorycznych referentów .

W belgijskiej Izbie ciekaw e zacnodzą sp ra ­
w y  Podczas gdy w parlam entach  w szystk ich  
państw  zawoze, a osobliwie te raz  toczy się w j -  
k a  przeciw  budżetom  wojennym , podczas gdy  i 
w samej Belgii ekonomiści w izb ie  postów 
zw racają  na to uw agę, że zapro jek tow ana dla 
w ydziału wojskowego sum a 40 milionów zan ad ­
to w ielką je s t dla państw a, k tó re  się z tai duje 
pod opieką m ocarstw ; to w iększość Izby  o- 
św iadcza się przecież za przyjęciem  budżetu 
en bloe, gdyż upatru je  w utrzym aniu *rmii o- 
chronę wolność i niepodległ ści Belgii

io rdd . AUg. Z e itu n g  podnosząc doniesienie, 
że statkom  szlezwicko-holsztyńskim  m a być 
wzbroniona w Danii żegluga p izybrzeżna, p izy- 
pom ina arty k u ł 21. trak ta tu  pokojowego, w e­
dług którego co do żeglugi D ania trak tow ać 
bedzie m ieszkańców księztw na rów ni z inne- 
mj uwzględnianem i państw am i.

W Stam bule w ystąpiło kilku posłów m ocarstw  
zagranicznych z protestem  przeciw  nowej tu re ­
ckiej ustaw ie p ra so w e j, zdaniem  ich buwietn 
sprz?ciw ia się ona daw nym  układom  z T urcją , 

odciągając poddanych państw  obcych pod kom ­
petencję sądów  tureckich, gdyby w T urcji w y­
daw ali dzienniki. Poddani państw  obcych pod­
legają w T urcji sądow nictw u swoich konzula- 
to s i poselstw .

Spraw a kościo ła unickiego w K ongresów ce 
zbliża się do rozstrzygnięcia. Dziennik W arsz. 
donosi, że ks. bi«kup nom inat chełm ski K aliń ­

ski p rzyby ł dnia 23. do W arszaw y. Z jaa ieg o  
powodu biakup odoyl tę podróż, dow iadujem y 
się z kró tk iego  doniesienia z Chełma dnia 9. 
(21.) bm. w Iwowskiem Słowie  ze ś ro d y : „Mo­
żemy się przecie  spodziew ać, że los naszej dje- 
cezji pod w zględem  hierarcnicznym  w krótce 
będzie rozstrzygnięty . W tych dniach wezwano 
znanego wam b iskupa nem inata  naszej djecezji 
K alińskiego, aby  natychm iast staw ił się do 
W arszaw y do ustnego sp raw ozdan ia  z tego, z 
czego pisemnie nie m ógł zdać rachunku, jeg o  
poplecznik i praw a ręk a  we w szystkich jego 
postępkach , kanonik Sm oleniec, w ydalony z 
hańbą z Chełma. Zresztą pod  wzg ędem ad 
m m istracji duebowuej pokazują  się û  nas w iel­
k ie  n ieporządki. W kasie konsystorskiej ma być 
niedoboru 20.000 z łp ., seminarjuro duchow ne 
nietylko opuszczone, ale i całkiem rozpuszczone 
Ks. Szokalski podał się zatem o uwolnienie od 
obow iązków  rek to ra . Oczekujemy nolepszenia 
naszej sp raw y od przyjaźniejszych dla nas o- 
becnie okoliczności w W arszaw ie, i w yglądam y 
od w as pom ocy duchownej, mili bracia nasi, 
G alic jan ie!" — W iadom e je s t  w tej spraw ie sta ­
now isko lw ow skiego Słowa, k tóre  z rów ną gw ał­
tow nością, ale daleko wcześniej występowało 
przeciw  ks. K alińskiem u ja k  Dziennik Warszaw  
sh i  i p ism a katkow ow saie . Z daje  się więc, że 
te raz  na serjo rozpocznie B erg  p rzyw racać  uni­
tów  K ongresów ki na  szyzm ę.

Telegramy Gazety Narodowe].
W iedeń d. 27. styczn ia. Na wczo 

lajszem posiedzeniu wydziału finansowego 
ministerjum opierało się przy żądania 
przyznania rządowi u .eograniczonego pra­
wa rozrządzania w budżetach pojedyńćzych 
ministerstw (tj. ograniczenia się Izby do 
uchwalania ryczałtowo budżetów pojfcdyń 
czyoh ministerstw, a nie mięszania się w 
roztrząsanie i ustanawianie szczegółów 
p. r .) ; dalej żądało ministerstwo, aby na 
tycbmiast przystąpić do obrad nad budże­
tem na rok 1866, * oświadczyło zarazem 
iż nie może naprzód oznaczyć w cyfrach 
kwotę, o któią zredukować zamierza wy­
datki.

G r o c h o l s k i  uczynił wniosek, aby 
w rozbiór tych zadań mimsterjainych nie 
wchodzić, dopokąd ministerjum nie ozna­
czy kwoty, o którą zamierza zredukować 
wydatki.

Wniosek ten przyjęto 16 głosami prze­
ciw lw. Tym sposobem zerwano porozu­
miewanie »ię między ministerstwem a wy­
działem finansowym.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

ni
— Onegdajsza in n i ' Z. poruszyła myśl 

założenia n nas muzeum krajow ego, w 
którem byłyby ustawione okazy w szystkich 
płodów krajowych bądź su n w y rh  bądź 
przerobionych, tudzież w szystkie przyrządy  
i naczynia gospodarcze, bądź w oryginałach 
bądź w dokładnych modelach. D la poparcia 
tej myśli przy tacza Łemb. Z. przykład z 
Moskwy, gdzie sztacrat Mikołni Wasilewicz 
poda! do rządu projekt takiego mnzenm, 
kiOre w roku zeszłym zostało o tw arte  i w 
pierw szych trzech miesiącach ściągnęło 
więcej niż 10.000 odwidzających. Składa 
się z 22 oddziałów. W 15 oddziałach po­
mieszczone są  narzędzia, maszyny i aparaty  
używ ane w gospodarce rolnej, i w rzem io­
słach gospodarczych , począwszy od naj­
prostszych ( j t k  sierpy, rzezaki, cepy, sko- 
pce do dojenia krów i t . p ., a skończyw szy 
na m aszynach poruszanych siłą  pary  •) J o  
każdego okazu załączone są gdzie potrzeba, 
pro.ile, rysumPl i t. p. W reszcie oddziałów 
umieszczono w szystkie płody krajowe z 
działu zwiei zęeego, roślinnego i mineralne- 

niezm iernych korzyściach takiego 
w kIaJ°wego pomówimy obszerniej
karski ^ “ lejszet! chw ih’ kie(Jy files dzienni- 
zap ruip Przebrzmi nad irmo. Ltmb. ztg .

n r  mecenaCsZykcSrthP°Wini?Dł się Utej rzeczy ? 1_ n } vz i -ł .“ “ cjatywę w 
znalazłaby sie V«P?wiadamy jej : niejedna 
licznych przeszkód ?4yby nie było
Przykładów  ni, p0t53f K ® kładzionych, 
bo jeżli mamy
wypadało, żeby i tu  aki radca stanu’ a nie 
mecenas wziął inicjatywę, a rzad  wszedł w 
projekt (anf das projekt “ jn g eg aL en  i ^  
się Lem6. Ztg. w yraża.. Mamy lepsfe p r iy -  
k łady w Czechach, nâ  Morawie i W ęgrzech 
Potrzeba tylko ułatw ienia.

K a s a  o sz c z ę d n o śc i ^  K ra k o w ie .
z dn. 25 bm. przypomniał sobie spra­

wę założenia kasy oszczędności w Krakowie, 
o której nieuannO donosił nasz korespon­
dent krakowski, -  i gorąco przemawia za &- 
tw orzeniem  takiego inst;
stw  ostatniem  sprawozdaniu T y
stw a wzajemnych ubezpieczeń od ognia w 
ezerwcu i 864 ogłoszonem, c zy ta h śS g  : 
os» • 1 nadzieja zapowiedź założenia y
^ c z ę d n o ś c i  ^  Krakowie, dla której prze- 
wn, ^ 0nl  miała by<5 cześć fnnduszu reze 
bvłong0 te Soż Tow arzystw a. Zbytecznem 
zaU  5 dowodzić dzis na nowo, jak dalece 
ca dr. t0^ °  1 odzaju z jednej strony zachę- 
nv„|, | 0| zczędności naw et najmniej zamoż- 
T ’ in ’ z drugiej zaś nłatw ir kredyt.
r e b v Zasem drobno kw oty p ien iężne, któ- 
o d o i naturalI>1 d° kasy oszczędności miały 
br--/n widzimy ze smutkiem trwonione 
n;s Powrotnie, a w wielkiej części 
kred +pr?e.z loterję liczbową. ‘Co 
odwni H i j e g 0 stanu, aby go ocenić, dosyć 
jednak S*- ty ch 00 g0 potrzebują. A 
s łu ż v : azecz dziwna, że insty tucja mająca 
przvyc dla dobra pow szechnego, zarówno 
By k ł^ 2 ‘Ca P°^ytek moralny jak  m aterjal- 
— . Kto ra  w ,nnych krajach po m ałych na-

pochła-
zaś do

T P p i  .  ”  I l l U J U l  M a j a k u  m a i j r  C U

owo m iasteczkach istnieje i b łogie przynosi 
i otr i - 8, Przet°  doznaje wszelkiej pomocy 

pieki włauz rządow ych, w naszem mie­

ście tylekrotnie już zam .erzana,'zaw sze nie- 
prz .zwyciężone spotykała zaw ady. Pojm o­
waliśmy, że m iasto -jozbawione reprezenta­
cji o-minnei, nie posiadające funduszów, na 
założenie kasy oszczędności zdobyć się do­
tąd  nie m o g ło ; aie w ytłóm aczyć sobie nie 
możemy, coby mogło dzisiaj na drodze s ta ­
nąć projektowi, skoro T ow arzystw o ognio- 
we, obecnie już ustalone, dostateczną z fun­
duszów swoich daje rękojmię i bezpieczeń­
stw o , a o ile wiemy jak najobszerniejszy 
pozostaw ia udział w zaw iadyw aniu i dozo­
rze tą  kasą obyw atelstw u miejskiemu i sa- 
memn Baw^t m agistratow i. Siedm m iesię­
cy już upłynęło, odkąd Tow arzystw o ognio­
we podjęło się założyć kasę oszczędności, 
a przecież ani jedno słowo o dalszym prze­
biegu tej spraw y do wiadomości publicznej 
nie doszło."

D owiadywaliśm y się w tym  przedm io­
cie, i zapewniano nas, że T ow arzystw o o- 
gniowe je s t gotow e do dania podstaw y przed­
siębiorstw a, lecz ze strony m agistratu  re- 
sp'eetiv« w ydziału  miejskiego w Krakowie, 
nie znajduje dostatecznej chęci działania.

— Odnośnie do sprawozdania o d z i a ł a ­
n ia c h  g a ik  to w a rz y s tw a  Jed w aO n icze-
go otrzym aliśm y z Tarnow a następujące 
uzupełnienie tyczące się drzew morwowych 
w obwodzie tarnow skim :
*%.,Jeszcze w roku 1852 uchwaliła tarnow ­

ska komisja in sty tu tu  nbogich i chorych, 
aby w ogrodzie szpitalu tam tejszego zało­
żyć szkółkę drzew  morwowych, k tóra do­
tąd  starannie je s t u trzym yw aną i z tej 
szkółki rozmnożono drzew a morwowe w o- 
koliey, których przeszło  dwa tysiące roz­
dano i rozsprzedaao obywatelom , nauczy­
cielom wiejskim i t. d. udzielono 300 sztuk 
na folwark ks. Sanguszki, 400 sztuk do Ką- 
dzielny, kilka set do Jodłow y p. D obrzyń- 
skiemn. Oprócz tego jes t do tysiąca drze­
wek w Radłow ie, ale jeden z największych 
zakładów drzet. morwowych bo 80Ó drzrw  
już łlle tn ieh , wiecęj niż 2000 w szkółce już 
5—Gletnich, wreszcie żyw y płot z drzew 
morwowych, posiada p. Morawski w T a r­
nowie na Strusinie, gdzie parę morgów pola 
na ten cel przeznaczono — ogród jes t ka­
żdemu przystępny — a uczniowie na wiej­
skich nauczyciel5 (preparandzi) pod dyrek­
cją p. profesora Siobowieza pobierają tam że 
naukę rozm nażania i prow adzenia drzew 
morwowych i chodowania jedwabników, a 
ze ta  gałęż przyszłych  nauczycieli wiejskich 
bardzo zajmuje, d wodem na je p s z y m , iż 

.L, V z n ' cb dostaw szy posadę nauczy­
cielską, o uzyskanie drzewek morwowych 
zgłaszało się i takow e po wsiach rozpo­
wszechniło. Otóż widzicie, że w okolicy 
Tarnowa najwięcej znajduje się drzew mor- 
wowyęh 1 ™ bajstarszych, gdyż i p. Kozu-
bowski w Krakom de nie ma jeszcze lOlotnich 
ale młodsze drzew ka. Kokony z jedw abni­
ków przed 4ma ląty  posłai p. M. do tow a- w0 Lwowie :r/v s tw a  agronomicznego ---------
Krakowie -  z dodatkiem, że i drzewa i cho- 
diiwanie jedwabników najpomyślniej, w na- 

klimacie się udają, tylko nasienie rszyin
dwabnikow starannie przechować należy,

” Ł i t ° S l  ł°$ n
płego miejsca ' egnje wylegną się, a
razie robaczki z a ^ z e m  ^ ,^du\ E , ć mu.
pi em z biaku ż \ . ■ t m ieć drzew a
sza. Zadaniem s łównem jes , 
m o r w i e  10,letnie lab s ta rszew  i ości jak 
naj: aczniejszej. Mając drzewa o jedwabni

ki ła tw o — i w krajach południowych s ta ­
rają się o rozmnożenie drzew .

Komisja ustanowiona w Wiedniu dla re ­
wizji t a r y f  ko  le j ow y  rll ustanow iła na o 
statniem  posiedzeniu w dniu 18. stycznia 
program  swego postępow ania. W edług te ­
go program u zadaniem Komisji będzie w y­
starać sie o data potrzebne na drodze, k tó ­
ra  za w łaściwa uzn a . a mianowicie przez 
wysłuchanie zdania Izb handlaw rch, stow a­
rzyszeń, ndministraeyj dró<- żelaznych i in­
nych przedsiębiorstw  I ..dzież na drodze 
wysłuchania znawców. Izbom wiec handlo­
wym i korporaciom przesłane beda w ykazy 
przedmiotów z w ezwaniem , ażeo> co do 
każdego z osobna, przedm iotu, lun co do# 
w szystkich przedm iotów w ogóle p rzedsta­
wienia swe ’ formułowały.; i takowe w te r­
minie oznaczonym komisji p rzesłały , w p rze­
ciwnym bowiem razie uważać się będzie, 
iż żadnych uw ag nie m aja do uczynienia. 
W uw agach przesłać się m ających ma być 
każdy ^rzedm iot wyrobu przem ysłow ego 
przy podaniu dat statystycznych tam , edzie 
takowe dostarczone być mogą. pod w zglę­
dem produkcji, odbytu i handlu dokładnie 
rozbierany, z dodatkiem obecnego znacze­
nia właściwej industrji; jakie jjrzeszkody ta- 
niuja dalszy je^o rozwój, mianowicie pod
wzgledetii taryfy  dróg żelaznych; jakie środ­
ki ^lo podniesienia tej gałęzi przem ysłu po­
dane być mogą a mianowicie, jakie powody 
przem awiają za zniżeniem go w rarylie o- 
p łaty  na drodze żelaznej, Komisja sestawi 
zarazem taryfy  głównych przed: iębiorstw
przewozowych flustrjftckicn i zflsfraiiiczEycn i 
wspomni w tem  zestawieniu o szczególnych 
fay.oryzacjach, na jakie przedsiębiorstw a 
przewozu pod pewnemi w arunkam i, na pe­
wny zakres czasu wobec obowiązującej ta  
ryfy zezw alały, ażeby tym sposobem jasno 
trykazać, jakie od przedmiotów właściwych 
pobierane były . Podania temi wykazami ob­
ję te  , zebrane będą w j.ssnem i dokładnem 
streszczeniu . i ustanowiony będzie z nich 
szereg  p y tań , które Izbom handlowym i 
korporacjom tudzież znawcom do odpowie­
dzi pisemnej lub ustnej jirzedlożone będą. 
Prócz tego wjystósowane będą osobne za­
pytania do administracyj d róg żelaznych dla 
podania powodów przeciwko zniżeniu ta ry ­
fy i zdania ich w tyi.n Względzie. Prócz 
tego zbadane być mają stosnnki i tjaryfy 
innych przedsiębiorstw  przew ozowych. Na 
ze adzie dat zebranych do każdej z osobna 
grnpy różnych przedm iotów, komisja obra­
dować będzie nad każda Krupą z osobna, ■ 
w yda umotywowany w yciąg sw ych obrad.

Po takowem zaś postępow aniu ze w szy- 
stkiem i grupami różnych przedm iotów , ko­
misja bedzie mogła wyrobić jobie jasny po­
gląd na taryfy  obecne dróg żelaznych au- 
strjackich, nietylko co do w y so k o śc i, lecz 
co do rozklasyfikowania. co do przyjętej 
wagi normalnej, co do ta ry f  specjalnych, 
szkody lub zysku dozwolonego rabatu  przy 
niektórych trauspurtach i t. p.; bedzie mo­
gła poznać przeszkody tam ujące rozwój ró ­
żnych gałęzi p rzem y słu , a h a  tej drodze 
będzie w możności w ystąpienia z wnioska­
mi dostatecznie nmotywowanemi. Na w tor- 
kowem posiedzeniu d. 24. stycznia miano 
w yznaczyć Izby handlowe i korporacje, k tó ­
re do złożenia uwag wezwane być mają. Z 
Izb handlowych każda będzie m ogła prze­
słać uw agi eo do pewnej grupy przedm io­
tów  w szczególe, lub co do w szystkich w 
ogóle grup.

M agistrat stołecznego m iasta Lwowa 
ogłasza pod dniem 24. bm.: Ponieważ po
dług odezwy c. k. w ładzy obwodowe j Iwow- 
-ki p z dnia 13. bm. 1. 151 z a ra z a  n a  b y ­
dło ro c a te  w lwowskim obwodzie zupełnie 
usta ła  — podaje nie do powszechnej w ia­
domości, że z dniem dzisiejszym ta rg  na 
bydło rogate pożytkowe w tutejszym  mie­
ście znowu otw orzony został.

Kr.iUAw 24. stycznia. W czuraj znacz­
niejsza ilość zboża zwieziono z K rólestw a 
na granice, niż w przeszłym  tygodniu. Ruch 
był wieeej ożyw iony, a uaw et pszenicę p ła ­
cono nieco tvyże.| Na p rz jsz łe  dostawy 
w łaściciele dóbr nie bardzo się kwapili, al­
bowiem jak tw ie rd zą , lepsze ceny czekają 
ich w Gdańsku, i dla tego grom adzą zbo­
że na składach bliskich W isły, dla przew o­
zu go wodą. W ogóle płaeono pszenicę 25, 
26 złr. a przedniejsza 26*/, do 261 , złp 
W szelako is to tn ie , wyborowej pszenicy nie 
było na taęgn. Zyto dalej 17. l7‘/>, I I 1 , 
zip. Jęczm ień ch łopsk i. 13.14 złp., piękny 
dworski 15, 16 złp. Owies w o^óle chłop­
ski 9 do złp. a czyszczony dw orski 11 
zip Na targu  krakowskim dzisiaj zupełnie 
ustal ruch na wywóz i nie kupowano wca­
le zboża, tak  iż w szystkr pszenica została 
na składach w dworcu kolei. Małe ilości ży ­
ta  płacono 19*'',. 19% złp. Na miejscowe 
użycie sprzedaż szłą bardzo słabo i bez ża- 
dnepo znaczenia. Żyto i pszenica w dro­
bnych ilościach odchodziły po cenach po­
przedniego tygodnia. (<?*•)

W ro c In w 2 3 . stycznia. CW e ł n a . )  Stan 
targu  wełnianego jest ten sam, co dawniej, 
p rzy  dość regnlam en. dopy y w an iu  się 
w ynosił obrót wełny około 1200 cćtnarów'. 
Do ilości rzeczonej w chodziły w większej 
części wełny w ęgierskie, polskie i pruskie, 
które po cenach dotychczasowych zabrali 
fabrykanci z F in s te rw a ld e , Sommerfeld i 
Zgorzelie.

W rrfc la w  24 stycznia. Koniczyna czer­
wona o pół talara podskoczyła na w szy­
stkich gatunkach ; notowano dziś ordyna- 
ry jną 14—17, średnią l a 90. przednią 21 
do 227c, najprzedniejszą 23*|,,—25 tal. i w y ­
żej nawet (1 ta la r pruski-1.57 bez ażja.)

Berlin 23. stycznia. ( We ł n a . )  Jak 
dawniej, tak i w zeszłym tygodniu mieli­
śmy tu  ożyw ionj obrót wełny, wynoszący 
około 3500 oetnarów. Greplacz z połuduio- 
wyeh Niemiec zabra 500" cetnarów  wełny 
meklemburgskiej po 67—68 tal. i -200 cetua 
rów  pomorskiej mniej więcej w tejże cenie- 
następnie w ziął greplacz nadreński 800 ce’ 
tnarów  lekkiej w ełny meklemburgskiei no
śledmejszcj jakości po 68 tal. Krom tego  za
brali agenci na rachunek saski 200 cetnarów 
wyborowej) wełny m eklem burgskiej. Nad­
reński kupiec w ziął 200 cetnarów zacho­
dnio -prnskiej w ełny sukienniczej po 67—68 
73 ta f  ‘ rozebrali krajowi sukiennicy po

nakazie płatniczym  na r: ecz G rzegorza 
Dawidowicza. K urat. dr. Maciejewski i Mi- 
nasiewicz.

L ic y ta c je .  Dnia 23. lutego, 30. marca 
i 28. kwietnia sprzedaż realności 295'/, we 
Lwowie. Cena szacunkowa 718 złr, 63 cent. 
D o ,dn ia  16. lu trgo  oferty  na objęcie trafiiki 
w Sniatynie. — Dnia 24. lu tego  sprzedaż 
realności pod numerem 135*1, we Lw ow ie.

P o c ią g i na k o le i ie la in e j.
O d e h o d a ą : Ze Lwowa do Krakowi, o

godz. 20 min. wieczór i fi godzina 10 m in. ł  
rana. Z Krakowa do Wiedniu 7 god z ■ na, 
3 godz. 30 min. po po łu dn iu ; do Wroe/awja, 
do Ostrawy i przez Bogumin (Oderberg) do, 
Prus i do Warszawy 8 godz, i  rana; do Lwo­
wa 10 godz. 30 min. z . ina ■ 8 godz. 30 m, 
po południu; do Wieliczki 11. g< dz. z rana. 
Z Wibdni* do Krakowa 7 godz. 16 min. z r& 
na, 8 g. 30 m. wieczorem . Z Ostrawy od 
Kłakowa 11 godz. z rana.

P r iy e h u d a g : Do Lwowa z K akowa 8 
godz 32 m. z r*na, 9 g. «0 m. wieczorem  
Po Krakowa z Wiednia 0 g* u  m. z rana, 7 
g. 45 m. wieczorem ; z W rocławia 0. g, 45 
m. z rana, 5 g. 20 m. wieczorem; z Warsza­
wy 9 g. 46 m. z rana; z Ostrawy na Bogu 
min (Oderberg) z Prus 5 g . 27 m. po pola- 
dnia; ze Lwowa 6 g 16 m. z ranu, 2 godz 
64 m. po po łudniu ; z Wieliczki o godz. <0 
min. wieczorem .

P r z y je c h a l i  d . 25. s ty c z n ia .
Pp. Ochocki Kalikst z Białoboźnicy, 

Pohoreeki F . z D ydni, ks. L u b o m i r s k i  S . 
z Moskwy, Abrahamowicz J . z S tanisław o­
wa, Cikowski A. ze Z łotnik, J e r lth  F- z 
Gorajowa, Hubicki K. z Ożydowa, U rb ą ń -  
ski W. z K ostorow ic, Duczyński J* z 
kow a.

W y je c h a l i  d . 25. styczni®*
i P p . K atyński S. do Grodowfc. £ CR “ . 

ste l R. do Żytom ierza , B ł o ń s k i  
do Moskwy-

Część urzędowa.-4“ L.
Ę d y k ta .  Sad deleg. miejski wzywa 

spadkobierców  p"o Mariannie Stach, urodzo­
nej Antosz.— Sad ubw. w Z ł o c z o w i e  uwia- 
da mi a Jakóba Bluinenfclda o nakazie p ła ­
tniczym na. rzecz Sury "Wolf* K urat. W eso- 
łowaki, Schrenzel. — Sąd obw. w Stanisła­
wowie uwiadamia Łazarza Zadurowicza o

T e le g r a fo w a n y  k u rs  w iedeńsk i,
z dnia 26. styczni*.

es, 7> 100 jarl. rn. k. 
Obli*, długu P ^ g . /  za 100 gl. m. k.
P o ż y c z k a  n a r .  p .  .  .  .
Losy z r. (860 • • „ 'ijw j gl, .
Akcje b an k u .n a r c ^  ^  ^  | L

ć  if  10 font. sz t irlingów

S-eDr" 100 złr< W>

złr.et.
72135 
8030 
95 95 

825 — 
190 40 
11475 

542 
1141-

l i u f s  l w o w s k i .
z dnia 26. stycznia,

D u k a t  holenderski . . .
D ukat cesarsk i . . . .  
Moskiewski półimperjal 
Moskiewski rubel s r e b rn y " 
Moskiewski rubel papierow y 
Prusk i t a l a r  kur.
Galie, listy zast, w.’ a.’ 
Galie, listy zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal.

72197 
761 71 
74 17 80 57 

225!67| 228)50



GAZETA NARODOWA z dnia 27. stycznia 1865.
 .......   M.

BALDRlAN AMONIAKU
Pana P ierlot ip tekarza w Paryżu przy ulicy 

Mazarine nr. 40,
(V a le r ia n a te  a  A m m om aw ne.,

Specyficzny środek przeciw wszelkim cier­
pieniom ze słabości nerwów.

Liczne i najpom yślniejsze skutki, dozna 
n<= z użycia tego  środka w szpitalach pary ­
skich, spowodowały paryzką Akademię M e­
dyczny do uznania i utw ierdzenia jego* sku­
teczności. Przyjemniejszego smaku i skutecz­
niejszy jak  sama roślina Bcldrjanu, środek 
ten jesl najdnelniejszera lekarstwem  na ne- 
wralgie, epilepsje czyli chorooę ś” . Walen­
tego, hypochondrję, hysterję, kaduk, bezsen­
ność, i tgreny, długie i uporczywe gorączki 
i wszelkie ‘ierpienin nerwowe jakiegokolw iek 
rodzaju Baldrj&n Amoniaku przygotowany 
w celu terapeutycznym  w yłącznie,Jest piyuem 
krystalicznym brunatnej barwy. Każdy flakon 
zawierający 100 granów, opatrzony jest et kie- 
tą i podpisem wynalazcy. Dosstać m ożna: we 
Lwowie w aptece p. Z. H u n e m , w W arsza­
wie w składzie materjalów aptecznych pana 
GUIego; w K r iko cie w aptece n. Brunona Mi 
czyńukifgo, C e n a  3 zł. 6 0  c . *a o p a k o - 
w .in te  2 0  cen tó w - 31 (6—1

W ie d e ń  25 . s ty czn ia ,

5*/* freu-liki na wai. a. . .
„ Poż] czka naród. . .

- „ Metaliki na m. k. . . . 
, Obi. ind. niż. au s tr. . . 
„ „ » w ęgiers.
„ „ „ chor. i b a r . . .
n n „ galicyjskie . .
„ „ „ bukow ińskie. .
„ „ , siedm iogr. . .

P o ż y c z k i lo te r y jn e .
L osy pożyczki z r. 1339 . .

» 1854 ■ •
i  1360 . .
» 1864 • •

„ „ najnuw. z r» 1864
„ kredytowe
„ ks. E sterhazego  . . .
, ks. B a lm ............................
„ h r. P  « ify ............................
„ ks. K lary . . • -
,  hr. S t. Genois . . .
„ m iasta P u d y  ■ • ■
„ ks. W indiscLgratz . .

hr. W aldstein . .. . ,
hr. A eglevich . . . .

„ Rudolfa . . .  . . .
A k c je  b a n k a  i  p rz e m y ś la -
Banku naród, au t r . .

„ anglo-austr. .
Zakładu K redytowego 
Kolei póln. Ferdynanda 

n galicy jsk ie j. 
czerniuwiec z w pł. 357 ,

K n r s a  z a g ra n ic z n e .
(3-miesieczner)

A ugsb. 100 złr. nr. . . 
Fraukf. n. M. 100.
Hamb, 100 murk .
London 100 fht. '.  . .
P aryż  r00 frank. . .

P iaca
z łr . |c t

-

W a rs z a w  e 25 . s ty c z n ia .
Półim perjały . . . .  rubli 
L isty  zastaw ne III. ok. „

1 ■ „ ■ kupon. . „
Akeje kol. żal. w ar.- wied. f  
Akcje kol. żel. w ar.-byrtg . „

P a r y ż  25. s i ję z n i a .
R enta 3 • •

L>. u d u n  25 . s ty c z n ia
Konsole . "  . . . ‘‘

67
80
72 
89
73 
75 
73 
72 
7r

162
89
96
s 7
86

127
108
30
29
29
29
27
17
19
11
12

802
82

189
185
227
65

97
97
87

114
45

00
14
X
69
79

Żądają
złr. I et
67
80
72 
90 
74 
76
73 
72, 
72

l62
89
96
87
87

127
1 10
31
30
29
30 
27 
'8  
20 
11 
12

804
83

189
136
227

66

97
97
87

115
ąw

00
H
00
70
80

10
20
20
50
50
oc
75
50
u 0

50
50
20
35
00
40
00
00
25
50
25
50
00
00
75
20

00
25
10
00
75
00
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" W yjaśnlfciiib.
Czyi, jąc Kroniką .-Gazety Narodowej” z 

anis 2‘ bm. nie bardzo miłą dla mnie zwro­
tk ą  uderzony zostałem , jakoby p. W łady- 
ełar? Rapacki przysłał d i redakcii panów 
Jan iszew skieg j, ajenta bióra wywiadowcze­
go i Jana K uk.za, byłego mamlatarjuoza — 
jtk o  pośredników w sprawie swojej z pi­
smem uspiawiedhwiającym  »ię, jf*k by on 
nie był korespondentom  , Dziennika W ar°z“.

Ponieważ i ja zostaję na drodze b li­
skiej uzyskania koncesji bióra wy wiaiiowczs- 
go ijnazywamsię również Janiszew ski, mógł- 
b y r. łatw o popaść yf podejrzenie, że mam 
ten zaszczyt z p. R .puckim  pozostawać w 
bliź szych itosunkach i na podobne mu usłu­
gi być go tow ym .— Ale szczęściem J la  mLio, 
że go wcale oprócz opinii publicznej — nie 
znam i znać osobiście nie pragnę.

A że brat za brąta, a tern mniej syn zą 
ojca tu  17 tej zbyt delikatnej sprawie wi­
dzianym być nic może; przeto tcmi kilko 
ma słow y prostuję istotę rzeozy. 128 1 — 1 

A n to n i J a n is z e w s k i .

W e w szystkich księgarniach t est do nabycia :

Kalendarz naukowy
K A R O L A  L A N G IE G O

ozdoDuio ilustrowany 
p o  1 z łr .  25  cn i. w a l. a u s t r .

Treść:
Pokłosie myśli. Z życia społecznego:

0  wpł} wie rozm aitych rozmiarów posia­
dłości ziemiańskich na gospodarstw o społe­
czne J ó z e f a  S u p i ń s k i e g u .  O związku 
budownictwa z ekonomią społ czną i óbe- 
cnem jego zadaniu u nas — K a z i m i e r z a  
L a n g i e g o .  Zapiski statystyczne Kawo la  
L u n g i e g o .  W oijp, - Z sta tystyk i G Pi­
ej i. — Rr* iległcści, s iedz ib j, ludność — Du­
chowieństwo w Galicji, — Duchowieństwo w 
Relgii. — Duchowieństwo w Królestwie poi- 
skiem. — Opieka zdrowia w Galicji: dokto­
row ie m edycynj i apteki. — Księgarnie w 
Galicji. — Małerjs łj do statystyk i rolniczej: 
Posiadłości ziemiańskie w W. ks.Poznańskiem.

Z pizyrody:
Rys, obrazek górski, wspomnienia z lat 

ubieg fyeh £z rycin^j, przez Stan. Konstan­
tego P ictrusk ieg- O bobrach napisał Teofil 
Żebraw iki. Grady w obwodzie iroK skim  
przez W ładysław a Zawadzkiego. O podol­
skich kulach nawozowych, wzmianka Karola 
Langiego. . ,

Z ziemianstwa:
Rachunki w stosunkach ro ln ictw u K aro­

la Langiego. I. utrzym anie czelad/i. II. My­
to w yrobnika. III. Młóćba. IV . Ważność 
sprzężajna. V. Uprawa roln (Przychóu i 
dochód). Opis gospodarstw a w Salzmunde 
przez Tadeusza Langiego. Nowe truskaw ki 
w zakładzie p. Ferdynanda Juh lke  w Em ireie.

Rozmaitości:
W ykopaliska'^ w Pompei. — F lorentyna 

Nightingalc, — Koleje życia n o t y  bankowej-

»E L H t K l a P E B S I I f Y
[ L Ł A T W IA C Y  T R A W IE N IE  |j
p p .G R IM A U L T  etC ,e aptekarzy w PARY/U

Pepsina starow i nowe odkrycie w me­
dycynie , posiała  Wna własność sprawiającą 
traw ienie jpożyt^ch pckaruiór? bez utrudze­
nia żołądka lub k iszek  Pod wp.ywem je j 
ustępują m o z o ln e  t r a w ie n ie ,  n u d n o śc i 
f leg m a, o d ęc ie  l a b  n a b rz m ie n ie  ż o łą d k a  
i k is z e k . Przez użycie pepsiny ? najupor- 
czywszycb i z a d a w n io n y c h  g a s t ia lg ja e s  
d o z n a je  s ię  p o le p s z e n ia ;  m ig re n y  z a ś  i 
w s z e lk i  b ó l g ło w y  z n ie s t r a w n o ś c i  p o ­
c h o d z ą c y , n a ty c h m ia s t  u s ta ją  Pepsina 
prócz tego najszczęśliwiej zapobiega wymio­
tom u kobiet zwykły n Drzy pierwszej ciąży; 
dla starców zaś i osób na w yzdrot. ieniu jest 
żywiołem zachowawczym ala żołądka u trzy­
mującym życie i zdrowie. 15 3 —21

Dostać można we Lwowie w aptece Zy- 
g m n n ta  H a c k e ra .

Cena 3 złr., z upakowaniem 3 złr. 20 ct.

R f k b . l n n ó i '*  składająca się z obszerne 
• K C u l l l u n c j  go domu mieszsalnego w 

miasteczku ótrusowie i 180 ro rg ó w  pól i 
łąk  na Fancalisze, je s t do wydzierżawienia. 
BUższa wiadomość w Zarządzie dóbr S z u ­
sowa, poczta Mikulińce. ‘ 119 2 —3

Z a so b n y ,  o d  w i e l u  l a t  z a s z c z y c a n y

S K Ł A D  Z E G A B O W
BI. H B R Z A ,  z e g a r m i s t r z a  w  W i e d n iu ,  
S t e f a n s p l u l - ,  Z w e t t e l h o f f  Tir. 6, p o l e ­
c a  t, w ie lk im  w y b o r z e  w s z e lk i e  g a ­
t u n k i  d o b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r ó w  

p o  c e n a c h  n a s t ę p u j ą c y c h :

Zegarki kieszonkowe 
:-new sk ie .

ge-

C y l i u d r y  s r e l r n e  o d  z ł r .  i w y że j
n a  4 k a m i e n i e  „ 11 •
z L r z e g a m i  z ł o t e m i  . . „ 1 3  »
z j  s p r ę ż y n ę  l e p s z e  „ 14 „
n a  8 k a m i e n i  * 15 ,
z p o d w ó j n a  n a k r y w k ą  . . „  15 „
o b o z o w e  w d o b r j m  g a t u n k u  . „ 2 0  '  „

A n k r y  s r e b r n e  n n  13 k a m i e n i  . 1!
z p o d w ó j n ą  udkr --wką  . . „  18 „
w i e p s z -  n g t t u n k u  z  g r u b s z ą

ki-yszt
n a  k wką 

a n g i e l s k i e  i szk ie łk u - :n  
o b o .o w *

R e m o n t o i r s - s a T o n e t t e  T .
C y l i n d r y  z ł o te  p r ó b j  3. u a  8 k a m .  . n i  

d a m s k i e  n a  4 i 8 k a m ie n i

22
06
22
36
30
28
40
4(1

48
38
‘8
56

z e m a l i ą  i d y a m e n t a m i  
D a m s k i e  S o n e t t y  n a  8 k a m i e n i  

w  l e p s z y m  g a t u n i u  e m a l i o w a  ae 
A nkry  z ł o t e  n a  13 k a m i e n i  

z i ł o t  n a k r y w k ą  
z ] d w ó jn ą  n a k r y w k ą  
w  l e p s z y m  g a t u n k u  p o  60, 70, 80. 100 

R e m o n t o r y  z ł o t e  . . . o d  150 ,,
B u d z i k i  p o  z ł r .  5, z  z e g a r e m  p o  z ł r .  1.

W ie i ' i s k ln d  z e g a ró w  z  w a h a d ła m i 
67 w ła sn e g o  w y ro b u  11—12
z e g a r y  z w a h a d ł a m i  d o  n a c i ą g a n i a

co  8 d l i .................................................. o złr,  16, 20, 2-2.
do  b i c i a  ' / .  i  g o d z i n  . . , , „  32, 35.

„  ‘ 5 ,  ‘ /z  • g o d z i n  . „  „  50, 5«, 60
R e g u l a t o r y  m i e s i ę c z n e  z s o k u u d.  „  „  28, 3P 32.

- l a p r a w k i  w y k o n u j ą  s ię  n a j s t a r a n n i e j .  
Z a m ie j s c o w e  z l e c e n i a  z a  p r z e s ł a n i o m  g o tó w k i  

. u  . i rze zom  b ę d ą  n a j r y c h le j  u s k u t e c z n i a n e .  Z e ­
g a r y  p r z y jm u ją  s i ę  t a k ż e  w zan  ia

Ba NDAZ
E lek tro  - M edyczny.
W ynaleziony przez brać. M a r i e ,  

doktorów w Paryżu zamieszkałych na 
ulicy d e fA ib re  Sec Nr 8, za k tóry  
otrzymali b ro /e tn a la t  15, leczy rad y ­
kalnie wszelkiego rodzaju rup tury . 
Liczne łoświadczenia lekarzy francuz- 
kiegc fakul etu dowiodły, że bandaż 
panó w Marie użyteczniejszym jes t ud 
wszelkich bandażów dotąd wynalezio­
nych, a to  zb względu doskonałego 
podtrzym yw ania ruptur znacznej obję­
tości, ja k  również z uwagi ua jego 
działanie elektro-medykalne, które w y­
bornie leczy tę niemoc. Ścieśnia i 
przyprowadza do normalnego stanu, 
części tworzące ru p tu rę , leczy zaś w 
bardzo krótkim czasie.

Cena prostych bandażów 18 złr., 
podwójny! h i pępkowych bandaży 28 
złr., dla dzieci 13 sir Do każdego 
dołączona je s t metoda użycia.

D“Stac „  ina, w aptoce we Lwo­
wie u L . R U K E iiA , r  Krakowie u 
p. Miczyuskiego, w składzie materja- 
łów aptecznych p t  alia w W arsza­
wie. tudzież u p. Cbrościeki igo w 
Wilnie. 23 3 - 0

Publiczne uznanie.
Przekonałem  się, że

dubeltowe cukierki sło­
dow e przeciw  boiu pier­
si p. W iktora Schmidta, 
c. k. uprzyw. fabrykanta 
cukrów kandyzowanych
działając na flegmiste oionki wszelkich o rga­
nów piersiowych, stanowią doskonały środek 
przeciw kaszlow i, chrypce i cierpieniom 

piersiowym.
Na sz jzególną wzmi: nkę zasługuje ta 

okoliczność, iż cukierki te nic obciąz.ają żo­
łądka. gdy arzcciwnie inne środki prs iciw 
kanzlowi lub tak zwanemu zaflegmieniu dłuż­
szy c z t ii używane, sprowadzają niestrawność.

D r . L. H a a d n .t r ,

O rzeczenie.
Dokł dny sanitarno polioyjny rozkład

cukierków -słodow ych p. 
Wiktora Schmidta

w y k aza ł. iż prócz cukru i wyciągu słodo­
wego nie masz w nich żadnych innych czę­
ści składowych mianowicie zawierają w wiel­
kiej ilości wszystkie pierwiastkowe cząstki 
słodu. 108 2—3

D r. K le tz in sk y  
chemik c. k. sądu krajowego, egzam. k <mi- 
sarz W ysokiej krajow ej dyrekcji skarbow ej, 
pat. chemik w c. k, szpitalach w Wiedniu i 

profesor chemii.

Tych cukierków słodowych możua do­
stać zawsze świeżych we Lwowie w apte­
kach a  tlERLIN ERA  i Z. RUKERA,

8oiiifacy Miller
we Lw ow ie, przy ulicy H alickiej 

I. 295 m., otrzym-l świeży 
43 tr a n s p o r t  9—12

H E R B A T Y
( l l l ó ó k l E J .

i poleca takow ą, szczególuie zaś
1 funt Kaiser-Melange p j  złr. 5
1 „ Soucbong nr. 1 „ „ 4
1 „ Pecco nr. 2 „ „ 3

zam ów ienia z prow incji usku­
tecznia w jak  najkrótszym  czasie.

D la  r o d z ic ó w !
Ażeby dzieci przy rzerstw em  

zdrowiu utrzymać i wychować, zw ra­
cam uwagę Szanownych Rodziców na 
moją czekoladę przeciw robakom , po- 
' tb'i ichnie lubiouą, a której skutek 
je s t niezawodny i z czystem sumie­
niem radzę Szan. Rodzieo; n swoim 
dzieciom, czy one na robaki cierpią, 
czyli też nie, co 3 miesiące do zaży­
cia d/w ać. Przyczynę, ja'koteż sposób 
zadania wskaże moja winieta i prze­
pis je j użycia.

Zamówienia dla wszystkich pro- 
wincyj państwa autrjackiego załatwiam 
najlepiej za przekazem pocztowym.

S z in k a  k o s z ta je  H i c en t 
  Z a p a k o ^ ą n l e _  1Q

Ta C z e k o la d a  p rz e c i ' .-obaiiom
jest do nabycia jedyni we Lwowie u 
pp. a p te k a rz y  RCCKIBH.* i B E R -
1.1..E l i  ‘ tudzież w Białej u p, J. 
Bergera, w Bitcz.-.czu a p. M, Lipszica, 
w Jaw orow ie u p, Lachowicza apt., 
w Leżajsku u p. St. M^rescha ap t., w 
Kentach u p. Fiiehsa sp t., wManaste- 
rzyskacb u p. J . L ipschutza, w No 
wym Sącza u p. Knsterkiewieża, w  
Rzeszowie u p. Szajtera i spółki, w  
Stanisławowie u p. Ferd . Stechera »pt, 

Sztuka kosztuje 20 ont.
A ngne t R r b iz e r  

27 2—0 -.'ptekarz w Tokaju

w s j  1 n !  [ J d a E i i A C i a E  r :
tak  ja k  w zeszłym, również i w tym  roku hnudel

PP. K odW ciego i Kerda
będzie przyjmować zamówieuia dla nas na

nasiona jar^ynne, polne i kwiatów
także najrozmaitszych S Z C Z E P Ó W  i na wszelkie O G R O D N IC T W A  tyczące

się rzeczy.
CENNIKI możua w wspomnianym domu handlowym bezpłatnie otrzymać. 

E rfurt w styczniu 1865. 127 1—6

0. Platz et Sohn,
Hof-LieferaUen Sr. Maj istfit des Kóuigs von Freussen.

4' 'i* 3.’ - ’ .44 V w !r&4
M ■:#}.?V*’ <*• 1

Ważne dla kapitalistów.
Podpisany uwiadamia P .

Publiczność, że mu od 
Instytutu Ziemskiego kre­
dytow ego węgierskiego w 

Peizcie spizedaż 
L i s t ó w  z a s t a w n y c h  
W drodze komisowej, pu- 

łeooną zoaUła.
Jest zatem w_ stanie , p '• 
piery wartościowe tego 
Insty tu tu , każdego czasu 
pudług kursu to .yarowego 
giełdy w iedeńskitj o d ­

stąpić.
Te liaty zastaw ne, od 
których kupony pełne 
żadnemu potrąceniu po­
datkowemu nie podlega­
ją  , i bez v azelkicb ko­
sztów u podpisanego w y­

płacane b ęd ą , procentują 
eię po 5 jednakowoż 
podług obecnego kursu 

knpione,
czystych blisko 

6 7 ,7 . przynoszą.
Losowanie tych listów 
z.istawnycn odbywa się co 
pół ro k u , zatem dwa ra­
zy na_ rok, a w ykazy oią- 
gnieuia przejrzeć zawsze 
można u podpisiiLego, któ­
ry  się oraz do Incasso li­
stów wyciągniętych po­

leca.
ponieważ zaś wszystkie 
te  L isty ^astąwne: w prze­
ciągu 34Vj la t w pełnej 
IM IENNEJ W ARTOŚCI

(AL PA R I) wylos >w :ne W d ą , a ze w zględu, źe się szczególniej dobrze procentują , i że 
na podwójoej i potrójnej podstawie hipotecznej, ua m ajątkach ziemskich °ą zapewnione, ża­
dnej dalszej zalety nie wymagąją, przeto do w kładek kapitałów najwięcej zalecone być mogą

■ —  i  Bióro znajduje się w narożnym domu pana G ablencs, na placu Ferdynanda i
W ałowej ulicy na lsz tm  piątrze. 104 5 —6

A. Boskovic»,
Sekretarz Igo W ęgierskiego powszechnego A sekuracyjnego Towarzystw a.

(Ferlts a’Ether dn Doctenr 
Cłertan.)

P K R ł Y  E T E R f i WF
Dra Clertau.

E ter je s t środkiem silnie działa­
jącym  przeciw b o lo  g ło w y , s]paz- 
m o in  ż o łą d k a , b ic ia  s e r c  I wwscl- 
ki.b, c ie rp ie n io m  z o s ła b ie n ia  n e r ­
w ó w  p o c h o d z ą c y n i użycie jego aż 
dotąd  z powodu* nadzwyczajnej ła- 
iwośei ulatniania się byio uardzontru- 
duionem. D r. Cier^au znalazł sposób 
zapobieżenia tej niedogodności »voim 
wynalazkiem P e rł eterow ych Lekarze 
paryscy przyznają pierwszeństwo te 
mu sposobowi użycia eteru .

Cena 1 zir., za opakowanie 20 ct.
Dostać można w W arszawie w 

akładacn materjałów aptecznych pp. 
Gaiła M rozowskiego; w aptc :ach 
pp. Chrościckiego w W ilnie, RTTC- 
KER .4 we L w o w i o i Brunona M:- 
czyńskiego w K rakowie. 34 4 — 10

Sławna angielska gumielastyszna

t ł m i o ś ć  n a  s k ó r y

(p atenć Indian Ruber Grea„o of William Wi iglesoworth et Cmp. in London.)

Już od kilku lar je s t znaną jako najlepszy środek do konserwuw an.a jkór; 
tłnsiość ta  w siąknąw szv w pory skóry, zastyga w nich i utrzym uje tym  spos"- 
bem 'kórę ciąg '"  w ilgo tną, mięaką, g iętką i nieprzem akalną — do obuwia, cho- 
montdw i powozów » -óra* obitych użyta, może bvć policaoi a  do pierwszegc wy- 
nalazkn w tym  lodzaju.

. Przy ten  zwraca się uwagę Szanownej Publiczności na tą  okoliczność, ż t  
tłustością tą  natarte ubuwia, mianowicie polskie buty i rzemienie wszeikiego ro ­
dzaju, nabierają niezwykłej trwałości.

Główny skład us. całą G d  cję w e  L W O W IE  w  h a n d lu  B O N IF A C E G O  
8 T IL L E H /» . — Także dostnó można u pu. J .  K le in a , W . K r  . 'ik o w s k ie g o , 
K l i ln a  w d o w y  i G c b b a rd ta , K a ro la  S cbrabn tha  i A M a h k o w sk ie g c . w 
K ia k o w ie  u J. Jahna w R: es z o w ie  a J. Schajtera i F Jaśkiew icza ~ J j t r ę  
■ law in  u braci Jaśkiewiczów, w P rz e m y ś lu  u Gajdeczki, w S a m b o rz e  u 7 ,. 
Riedla, w b rz e ż a n n e n  u E . Moerla, w 'C z e rn io w c a c h  u E  Sohallegu, w ’Ł u -‘ 
le s z e  .y k a c h  ii J . K oarępskiego, w T a rn o p o la  u A. Morawetza, w B ta n i - '  
s ła w o w ie  u W. Maje vsF.'mgo i u braci Czuozawów, w S ti y jn  n Batscha w B n- 
caciczn u J K odręhskiego i Eerela, w T a rn o w ie  u J, Jahna, w Ż ó łk w i u A. 
Mańkowskiego. 96 28—48

D n ż a  p a s z k a  o ry g in a ln a  k o s z tn jc  1 sir 5  cen i 
M ula ' .  '  Z ' "

SL4WST BALSlM WETOSIKIEGil
T e n  n ie z r ó w n a n y ,  p r z e z  ró ż n e  T o w a r z y s tw a  u c z o n e  a p r o b o w a n y  i d l a  z a d z iw ia j ą c e j  sku* 

t e a z n o ś c i  w r o z m a i t y c h  s ł a b o ś c i a c h  o d  la t  w ie l u  w k r a ju  i i t  g r a n i c ą  u ż y w a n y  ś r o d e k ,  bez  r e k l a m  i 
p rzechwa te fc  z  k a ż d y m  d a io io  n i e z b e d n ie i s z y m  i p o s z u k i w a ń s zy m t i ę  s ta ja ,

do u louroui* 
w n ie  
k i e g

Czgśu . o i a t a  stabijiŚoU n e rw ó w ,  k lif  j i ć u i '  iou i J ia ty£ iun iu  i t .  p ,  J o l k u  ię te  i t a k  c w a o y  » t i c  
o u r e u i "  W n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  n a c i e r a n i e m  z u p e ł n i e  u z d r a w ia ,  f luks jo , b ó l  zę b ó w  i g łe w y .  c u d o  
p r a w i e  o d e j m u je ,  w s z k o r b u c i e  z a s t ę p u je  w sz e lk i e  n a j b a r d z i e j  z a l e c a n e  ś r o d k i .  N a  r a n y  w s z e l ­

k o  r o d z a j u  o k a z a ł  s i ę  ś r o d k i e m  n a j s k u t e c z n i e j s z y m ,  d l a  ty ch  s w o ic h  n a d z w y c z a jn y c h  w ła s n o ś c i  w 
l a z a r e t a c h  w o js k o w y c h  w i e d e ń s k i c h  o d  ro k u  1S59 c if jg lo  z n a j l e p s z y m  s k u t k i e m  j o s t  u ż y w a n y m ,  l a t  d o w o ­
d z ą  l i c z n e  i p o c h l e b n e  z a ś w i a d c z e n i a  n a j z n a k o m i t s z y c h  l e k a r z y  z ł o ż o n e  w k a ż d y m  g ł ó w n y m  s k ł a d z i e .

J a k o  ś r o d e k  h y g i e u i c z n o - t o a l e t o w y  m a  ta k ż e  n i e p o ś l e d n i e  m ie j s ce ,  a l b o w i e m  u ż y w a j ą c  go 
w c z w a r t e j  c z ę śc i  z w o d ą  n i e ty lk o  n i s zc zy  p i e g i ,  a l e  u t r z y m u j e  s k ó rę  w o z e rs tw o ś c i  i g ła d z i  z m a r s z c z k i ,  
D o  p ł u k a n i a  u s t  % w o d ą  użyty* z ę b y  od  p suc ia ,  s z c z e g ó ln ie j  t a k  zw an e j  c a r i e s  z a c h o w u j e ,  n i e p r z y j e m n y  
o d ó r  z u p e ł n i e  o d d a l a  i d z i ą s ł a  w z m a c n ia

O p is  u ż y w a n i a  z a ł ą c z o n y  je s t  p r z y  k ażd e j  d a s a o c z c e  K r o p la m i  n a  g p r ą c ą _ ł o p a t k ę  p u s zczo  
ny, n a j p r z y j e m n i e j s z ą  w oń  w y d a je .

F la k o n  b a ls .im a  k o sz ta  je  1 z ł r  60  e e n tó w .

Sk ł ad  g łówny  utrzym ują:
W Aitonie Priester, w Bernie Schutolla i K iopntschek. w Biiskn Johanny apt. pod 

czarnym orłem, w Czerniowcach Ignacy Schnurun, w Gracu J . Purgleitner i J . E ichler w 
Gałaczu J. A, Cikers'ii, » Hamburgu G łttheli Vo)S i Louis James Mayor, w Hermansztadzic 
J  dóhrer, w Krakowie J. Jahn, J .  N. W alter i Molędzińaki, apt. pod Barankbm , w Lincu A. 
Hufstatier iV i lgut .sy n , we Lwowie pp. A. Berlmer (dawniej Lsneri), P . Mikolasch ap t.,Z  
R ncker apt. (dawniej Tomanek), B, Stiller, w Nowym Y orku Berendsohn, w Ołomuńcu 
Gehrhauser, w Opawie Adolf H anke, w Peszcie J. Tflrók i A! Thalm ayei i SDÓłPr,, w 
P radze B. Fraguer, J  Furst, C. W. Nentwlcb i F r. Vsetecka, w P te szb rreu  F r .  ŁLeinrici, 
w Rzeszowie J. Sehaiter i spó łka, w Salzburgu J  H interunber i G BernholC, w Sanoku 
J. J a k 'ts c b , w S',mborzt J . Riedl, w T eaes varae Pecber, w TVashingconie Juliusz Lesser, 
w Wiedniu F r Pleban, J . D. Ponlm in, A Sctiiffner, A Seebald, J  Voigt, i J .  W eiss.

W Budz-e autekarz Ludwik Bukae.:, w Nensatz Fr Schre ber, C. B. Grossinger, w 
Dc breczyuie F rd  Goltl i F r . Borsos, w Miszkolcu J  V'.«f Beszormsnyi, vr Koszycach E d ­
ward Esebwig i syn, w W aradynie Jr.uky Aatal, w Szcgedyuie M chał Kovact i A lbert 
Kov»cs, w  trądzie  J. Szarba, Karol kiDg i J . Ledeschi, ™ Lugoazu Fr. K ronetter. w
W erschetz Sebastjan Herzog, w Pancz. wie Hermann G raf i B O. Nikolics i S p ó ik a , 
w Semlinie A D. Joanorics, w Peterwardynie L. C Ju n g in g e r, w Beeskerek aptekarz 
Keller i H rydeger, w E sseg St Deszathy, w Pięciokoiciołach ap t. F erd . Kunz, w Baja 
apt. Bart. Pollermann, w Zagrzebiu Mihic, w Jassach fm ihervoll i K aknoya ,w B ukaresz­
cie. D ymitr Kozma i Gustaw Groeye, w Krajowej Edw ard Ludwik, w .Konstantynupolu pp. 
F elits i Spółki, w Bauskey p, B Puck, w Berładaie Maks i B re ttn e i, w Bctiuszanacb p. 
Emil Polaczek, w Galatzu p. J. A. Ci orski, w Nyamtz p A . D yiski, w Odesie pp . Le 
man et Kornstein, w Plojeszty p. R. Schmekan.

Pojedyncze śkłady mają:
W Berładzie _M. Brettner, w Braiłowie C. Polaczek, w Białej R . F ijałkow ski, 

w Biiskn J . Hanke i A. Stańko, w Bochni Pawoł Niedzielski, w Bóbrce Czerni!,, w Bru 
dach W. H. K laber i Gomuliński apt., w Bruck ^ ittm a n n  apt., w Brzeżanacb E, Moerł, 
Zminkowski i Fadenhecnt aptekarz, w Brzostku Porfiry Zieniewicz aptekarz, w Huczaczu 
Kodrębski i Kereef, v Bursztynie Nęcki aptekarz, w Cieszynie SoUróder, w Cilli Baumbach 
aptekarz, w Dembicy J M tsłowski aptekarz, w Drohobyczy Kleczkowski ap tek a rz  v  Dzi 
kowie N. GL.-zyriski, ;w Efrarding Bendl, v Folticzeni C. W orcel, w Freistadzie J, Schiff- 
ner, w i'reibergu Kosta i Bohuminski, w Glinianach N. P . Heim apt., w Gródku T  uuasze 
wski apt., w Hall K Richter, w Hamburgu Louis Kruger, William et Robertsohn, Solcher, 
Brenner, w Hueiafynie gal. E Michalewicz, w Husiatynie ros. G rzybowski, w Jarosławiu J . 
Rohm a p t ,  w Jaw orow ie Lachowicz, w Jaśle  V?. P>k,  w Kałuszu Schlesinger apt., w K a­
mieńca Podolskim D. Pętałaś ap t., w Kentach S. Mrozowski, w Kolbuszowie L udw ik Feresz 
an t., w Kołomyi Kupferman i J . Si<3< rov !cz apt., w Komarnio Em;.erle apt. \ Krakowcu , 
D obrzaf-k i puoztmistrz, w Krakowie Stockmar apt. pod złotym słonfem, w K:emsmunster 
W. Koffler, w Krośnie W. L. Chudacki apt., w Krzeszowicach Stehlfk, « Leżaj: ku Maresch 
apt., w Limauowie J  Hawerland, Lubaczowie Szwnkoy ski ap‘.. we Lwowie Ebenberger apt. pod 
węgierską koroną, TorOsiewicz apt, pod cesarz m rzymskim apteka pod złofym słoriem 
dr. Zarzycki, Rpt pod złotym lwem, J . BrUnr i A. Horn, J. F. Kleina W a. Gebhard'', F . 
W. Kró ikowski, pp. L. Janow ski i Spółki przy p lam  K.ip’tulnym , pp. Bochnak et A d-tn, 
p. A Bogdanowicz, w Łańcucie Swoboda ap t., w Marburgu Bunenlari ap t., w Mielcu W  Lat­
kowski. apt., w Mościskach J .  Szaibot apt w Narobi Federbusz, w Oświęcimie W . Pdbi- 
szek apt., w Plojcstach R. Schmettau, w Pertau B uimeister ap t , w Przem yślu Bayer i Nahlik 
aptekarz- i Praczynski, w Przemyślanacti Międlicki apt., w Przew orsku F. S^itaiski- Kpt.., 
w Radziechowie A. Jaśkiew icz apt.,-w  Rawie Distel apt.w Radowcach 1. Schuurch apt., w 
Rozdole K ornberger a p t ,  w Ruzwfdowie K. M artrki, w Rymanowie E . M, Bursłti an i., 
w Samborzi Kriegseii en apt., w Sączu Kosterkiewiozą spadkobiercy, w Sędziszowie J. Kot 
wnacki, w S ieniaw ^ E . Mańkowski .sp t, w Skołacie Dziemb )wski ap t., w Sokalu Grufi 
ap t., w Sokołowie D a n e z a k a p t, w Staniała .zowie W. Maiewski i Stecher ap t., w Stejer J. 
Stigler, w Strumieniu Różycki, w Stryju E . K ornberger ap t., w Strzyżowie Zajączkowsk 
apt., w Suezawie Botisat, w Tarnopolu A M orawetz, w Tarnowie J . Jahn. w Turce M 
P iątek  a p t ,  w TySrnienicy Nęcki ap t., w W adowicach Górecki, w W eis F . V ielguth, w 
Wieliczce F , J . W outorek, w Zaleszczykach J. Kodrębski. w Z at-rze  Winnicki .a u t . ,  w 
Żmigrodzie Łagodski, w Złoczowie Peteseh apt., w Żółkwi Krzyżanowski apt., w Zurawni" 
Postępski aptekarz.

o -«. P P . przedsięborcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam * swoim jkładzie. 
raczą się zgłos;ć do jednego z g4Ównych__składów powyżej wymienionych 82 2 o

W ydaw cyj Jan Dobrzańoki i Witalis W. Smochowski. Redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski Druk Kornela Piliera.


